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J O A N N A  K O R O N I E W S K A - D O W B O R :  W  P O L S C E  J E S T  D U Ż O  Z A W I Ś C I

Kinga Burzyńska: Obejrzałam film Władysła-
wa Pasikowskiego Zamach na papieża, w którym 
grasz jedną z ról. Na otwarciu festiwalu w Gdyni 
widziałam również Chopin! Chopin! Muszę po-
wiedzieć, że Pasikowski jest wspaniały! Czy ty tak-
że tak rozsmakowałaś się w swojej postaci, jak my 
– widzowie? A przynajmniej będę tu wyrazicielką 
własnych uczuć.
Karolina Gruszka: Bardzo mi miło, że tak mówisz. 
Naprawdę pokochałam tę bohaterkę.
Dlaczego?
To była dla mnie dość nietypowa przygoda. Kie-
dy dostałam scenariusz z zaproszeniem na zdjęcia 
próbne – więc jeszcze nie wiedziałam, czy rzeczy-
wiście zagram w tym filmie – pomyślałam, że ja  
i Pasikowski to dość dziwna, ale ciekawa zbitka. Po 
przeczytaniu scenariusza od razu wyobraziłam so-
bie Biankę. Bo to jest po prostu dobrze napisane, 
naprawdę wyraziście.
Od razu widziałaś ją po tych „literkach”.
Tak, od razu uruchomiło mi to wyobraźnię. No  
i pomyślałam sobie, że strasznie chcę to zagrać. Po-
szłam na zdjęcia próbne – na szczęście wcześniej 
porozmawiałam z kolegami i koleżankami, którzy 
już grali u  Pasikowskiego. Uprzedzili mnie, że na 
zdjęciach próbnych tego kontaktu z reżyserem spe-
cjalnie nie będzie. I rzeczywiście tak było. Mimo 
tego, że byłam uprzedzona, to jednak było to dla 
mnie dosyć uderzające.
Czyli na zdjęciach próbnych Pasikowski siedzi  
i w ogóle nic nie mówi? 
Mówi „szybciej” i może jeszcze dwie rzeczy, ale to 
trwało bardzo krótko. Potem, po zakończeniu, za-
zwyczaj wymienia się jakieś uwagi – czy było dobrze, 
czy nie. A tutaj... nic. Zaraz po zdjęciach poszłam do 
swojej agencji, która ma biuro obok i powiedziałam: 
„Nie, to jakaś masakra. Już nigdy więcej nie pójdę 
na żadne zdjęcia próbne. I taka szkoda, że tego nie 
dostanę, bo tak bardzo chcę to zagrać”. Następnego 
dnia zadzwoniła Ewa Brodzka, reżyserka castingu 
i powiedziała, że Władysław Pasikowski proponuje 
mi tę rolę. Wszystko wydarzyło się w ekspresowym 
tempie – co rzadko się zdarza. Zazwyczaj czekamy 
tydzień, dwa, czasem trzy, aż zapadnie decyzja. To 
było bardzo miłe.

Czyli jeśli Władysław Pasikowski nie odzywa się 
do aktora na zdjęciach próbnych, to potem się 
odzywa (śmiech)? A jak to wygląda już na planie? 
Scenariusz jest bardzo soczysty – można było sobie 
tę postać dobrze wyobrazić „po literach” – ale po-
tem trzeba ją jeszcze przecież zrealizować. Zarów-
no swój pomysł i to, co było zapisane. Jak wygląda 
wtedy ta komunikacja?
Wyobrażałam sobie Biankę, ale nie miałam pewno-
ści, czy to, jak ją widzę, pokrywa się z wizją reży-
sera. Przyszły do mnie inspiracje, które czułam, że 
są bardzo moje. Na przykład często w kontekście 
tej roli wracała mi Amy Winehouse – jej muzyka  
i sposób bycia. Z jednej strony bycie trochę na gra-
nicy wulgarności, ale z drugiej to światło, które mia-
ła w sobie, przez pewną dziecięcość, która się z tym 
mieszała. Taka zbitka: wulgarność z dziecięcością,  
z wrażliwością, z naiwnością.
Z jej poczuciem własnej wartości? Ona przecież to 
ma.
Tak, ma. Jest starsza od bohaterek Pasikowskiego 
z wcześniejszych filmów o jakieś dwadzieścia parę 
lat. To kobieta z dużym doświadczeniem życiowym. 
Prostytutka z hotelu „Wiktoria”, która przepraco-
wała tam wiele lat, widziała niejedno. Ma koszmar-
ny związek, ale też obudowała się pancerzem, żeby 
chronić swoją wrażliwość. Wie, czego już nie chce, 
w co nie chce wchodzić, co nie jest dla niej. Wie, 
kiedy spakować walizki i wrócić. To mi się bardzo 
podoba w tym scenariuszu – że ona kilka razy pod-
czas tej podróży podejmuje decyzję: „Nie. Dosyć. To 
są moje granice”.
No właśnie – czy to twoje wyobrażenie spotkało się 
z wyobrażeniem Pasikowskiego?
Mam nadzieję. Nie mieliśmy okazji o tym za dużo  
o tym porozmawiać (śmiech).
Czyli na planie było tak samo?
Nie mieliśmy żadnych prób. Z założenia Włady-
sław Pasikowski ich nie robi. Może – a właściwie na 
pewno – spotyka się z Bogusławem Lindą, bo oni 
ten scenariusz współtworzyli, ale z resztą aktorów 
nie. Udało mi się jednak wynegocjować jedno, pół-
godzinne spotkanie. Chciałam po prostu spojrzeć 
mu w oczy, żeby poczuć, co to za człowiek i żeby 
się potem zwyczajnie nie stresować na planie. To 
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bardzo mi pomogło. Na tym spotkaniu usłyszałam, 
że żadnych prób nie będzie. Oczywiście, jeśli mam 
jakieś pytanie, to odpowie – pan Władysław jest 
bardzo kulturalny i nie unika odpowiedzi – ale sam 
z  siebie nie ma takiej potrzeby. Podczas kręcenia 
wyglądało to tak: przychodziliśmy na plan, szybka 
inscenizacja i pierwszy dubel często był ostatnim. 
Czasem robiliśmy jeszcze jeden, ale dwa to już był 
komplet. Nie jesteśmy do tego przyzwyczajeni, bo 
teraz zazwyczaj robi się tych dubli bardzo dużo. Tu-
taj – po zrobieniu sceny – właściwie zero feedbacku. 
Nie wiesz, czy dobrze, czy źle. A ja miałam poczu-
cie, że gram dosyć daleko od siebie, trochę inną kre-
ską niż zazwyczaj, trochę grubszą. Zastanawiałam 
się, czy nie przesadzam. Ponieważ nie dostawałam 
żadnego odzewu z drugiej strony, musiałam uwie-
rzyć, że jest genialnie. Miałam dwa warianty: albo 
gram tak beznadziejnie, że już się nie da nic zrobić, 
albo tak świetnie, że nie ma uwag. Więc na własny 
użytek wybrałam tę drugą wersję, żeby się nie zała-
mać. Trochę żartuję, ale jest w tym ziarnko prawdy.
Wyszło rewelacyjnie – przecież jesteś bardzo uta-
lentowaną aktorką. Zapytam jeszcze o drugiego 
mężczyznę, którego spotkałaś na tym planie, czyli 
o Bogusława Lindę. To z nim masz najwięcej scen, 
z nim tworzysz bardzo skomplikowaną relację. To 
właśnie postać grana przez Lindę zabiera cię w tę 
podróż, wywozi w Bieszczady. Czy tutaj ten kon-
takt był trochę większy?
Zaraz ci odpowiem na to pytanie, jednak chciała-
bym zaznaczyć - mimo tego, że ten kontakt z re-
żyserem był specyficzny, to jednak jego charyzma 
na planie przenikała wszystko. Byliśmy częścią jego, 
bardzo konkretnej, wizji artystycznej. Wracając do 
Bogusia – spotkaliśmy się wcześniej przy filmie Ach 

śpij kochanie Krzysztofa Langa, więc wiedziałam, 
czego się spodziewać. Bardzo lubię z nim pracować 
i w ogóle lubię go jako człowieka. Uważam, że jest 
bardzo wrażliwym facetem, z  ogromnym poczu-
ciem humoru i dużym dystansem do siebie. Poza 
tym jest świetnym aktorem, ma ogromne doświad-
czenie, niesamowity słuch na rytm – na to, żeby  
w scenie było życie, żeby to było prawdziwe. Cały 
czas można się od niego uczyć.
A był taki moment, że mogliście pogadać, coś prze-
analizować? 
Bogusław był dla mnie wsparciem. Mogłam do nie-
go podejść i powiedzieć: „Słuchaj, Boguś, dlaczego 
reżyser do mnie nic nie mówi?”. A on na to: „To 
jest normalne. Wszystko jest dobrze”. Czasem pod-
powiadał mi fajne rzeczy w scenach – byłam na to 
bardzo otwarta.
A ten look Bianki – mówiąc kolokwialnie – to był 
twój pomysł? 
Rzeczywiście, w przypadku tego filmu miałam duży 
wpływ na kostiumy, bo od razu je sobie wyobrazi-
łam. Potem spotkałam się z cudowną kostiumograf-
ką, Małgosią Braszką, która ma ogromne doświad-
czenie i wcześniej współpracowała z Władysławem 
Pasikowskim. Kiedy opowiedziałam jej o Amy Wi-
nehouse, o tym, jak chciałabym, żeby Bianka wyglą-
dała, od razu zrozumiała, o co mi chodzi i  jeszcze 
to rozwinęła. Po naszej dłuższej rozmowie telefo-
nicznej przyniosła propozycje, które były właściwie  
w punkt. Wszystkie kostiumy Bianki jako prosty-
tutki były idealne. Trochę dłużej szukałyśmy tej 
wersji „miękkiej”, domowej – kiedy zrzuca ubra-
nia i jest naturalna. Miałam na to swój pomysł,  
a Władysław Pasikowski zupełnie inny. On widział ją  
w szarym golfie, ale znaleźliśmy kompromis.

molton.pl





Czyli jednak czasami można?
Tak. Mam wrażenie, że pan Władysław z dużym 
szacunkiem podchodzi do aktorskiej intuicji. 
Co Bianka czuje do Bruna? Zastanawiałam się nad 
tym przez cały film. 
Podobała mi się ta niejednoznaczność ich relacji. 
Zanim weszliśmy na plan, jeszcze czytając scena-
riusz, myślałam sobie: co by było, gdyby Bruno nie 
dostał tego zlecenia? Gdyby zostali w tej chacie 
tylko we dwoje. Jest między nimi dziwne porozu-
mienie, wzajemne zainteresowanie, jakaś czułość — 
mimo że oboje nie są emocjonalnie otwarci i dużo 
przeszli. Każde z nich ma swoją skorupę. Ona nie 
chce dać sobie zrobić krzywdy, ale przy nim czuje, 
że może się trochę otworzyć. Że może jest szansa 
na coś prawdziwego między nimi. Z drugiej strony 
on chyba czuje, że Bianka pomimo całego swojego 
kontekstu ma w sobie życie. Myślę, że ludzie dzie-
lą się na żywych i martwych za życia. Jej, wbrew 
wszystkiemu, udało się pozostać żywą. I Bruno to 
czuje. Dlatego chce spędzić z nią swoje ostatnie 
miesiące. Wcale nie chodzi tu o seks, tylko o to, żeby 
po prostu można było ze sobą pobyć. W kontakcie. 
Tylko okoliczności tak się układają, że nie za bardzo 
to wychodzi.
Pamiętam taką scenę, kiedy Bianka jest z postacią 
graną przez Dobromira Dymeckiego, Władecz-
kiem, a na ganku siedzi Bruno. Zastanawiałam się, 
co on sobie w tym momencie myśli. Czy nie jest mu 
jej trochę szkoda? Czy nie jest o nią zazdrosny? Czy 
w innych okolicznościach by o nią zawalczył?
Myślę, że nie bez powodu Bruno zachowuje się na 
łódce tak, a nie inaczej. Emocjonalnie jest to podbi-
te tym, co wydarzyło się wcześniej. A z drugiej stro-
ny, przecież to jest jej zawód. Trudno traktować to 
jako zdradę. Tym bardziej, że między nią a Brunem 
nie ma żadnych zobowiązań, żadnych głębokich 
wyznań ani planów na przyszłość. Poza tym Bruno 
nie jest wobec niej szczery. Nadwyręża jej zaufanie, 
więc Bianka ucieka w to, co zna. W czym żyje na co 
dzień. To jest jej mechanizm obronny.
To niesamowite, że Pasikowski potrafił w godzinie 
i pięćdziesięciu minutach zawrzeć tyle różnych hi-
storii – i żadna z nich nie jest płaska.
Sama cieszyłam się, że to nie jest taka stereotypowa 
„kobieta Pasikowskiego”. Oczywiście to widzowie 
oceniają, ale będąc na planie miałam przyjemność 
z tego, że jest tam dużo warstw. Chociaż czasami 
brakowało mi scen, w których moglibyśmy jeszcze 
bardziej poczuć jej perspektywę.
Jesteś nie tylko kobietą Bruna, ale też kobietą Cho-
pina. Hrabina Potocka również była niezwykłą 
postacią. Wiem, że sporo o niej czytałaś, przygoto-
wując się do roli. To musiało być bardzo intrygujące 
– kim ona była i jaką kobietę chciałaś stworzyć?
Muszę ci najpierw zadać pytanie: chcesz dowie-
dzieć się rzeczywiście o niej, czy o hrabinie Potoc-
kiej w filmie?
O niej w filmie dowiadujemy się mało. Wiem, że 
Chopin jest tu najważniejszy, ale chciałabym do-
wiedzieć się więcej i o George Sand, i o hrabinie 
Potockiej.
Jest pewien niedosyt, faktycznie. Czułam go już 
na etapie czytania scenariusza. Ale kiedy Michał 
Kwieciński zadzwonił do mnie z propozycją – była 
to od razu konkretna propozycja roli, bez zdjęć 

próbnych – powiedział: „Wiesz, to nie jest duża rola, 
ale bardzo dla mnie ważna, bo jest na początku i na 
końcu filmu. To pewnego rodzaju klamra”. W filmie 
w ogóle nie ma rozwiniętych postaci drugoplano-
wych – to właściwie same trzecie plany. My, akto-
rzy, świadomie weszliśmy w tę historię, wiedząc, 
że mamy do spełnienia pewne funkcje. Naszym 
zadaniem była pomoc w pokazaniu kolejnej odsło-
ny Fryderyka Chopina – dzięki naszym postaciom, 
ale bez możliwości stworzenia głębokich portretów 
psychologicznych.
Co w takim razie przeczytałaś o hrabinie Potoc-
kiej?
Ona była naprawdę fascynującą kobietą. Z jed-
nej strony – niezwykle wpływową, bogatą hrabiną, 
która brylowała na salonach. Podobno była rów-
nież królową intryg – wiedziała, o co chodzi w tym 
świecie. Z drugiej – była muzycznie wykształcona, 
bardzo zdolna, pięknie śpiewała, grała na harfie  
i fortepianie i to na poziomie profesjonalnym. Mu-
zycy zachwycali się jej głosem, a Chopin uwielbiał, 
kiedy śpiewała i grała na harfie.
Obracała się nie tylko wśród arystokracji na skon-
wencjonalizowanych salonach, lecz także wśród 
bohemy. Przyjeżdżała na nocne spotkania artystów 
i świetnie się tam czuła, wspierała ich. Lubiła łączyć 
te dwa światy.
Miała również bardzo tragiczny rys. Całe swoje 
bogactwo zawdzięczała małżeństwu z hrabią Mie-
czysławem Potockim – mężczyzną przemocowym, 
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który ją izolował, bił i znęcał się nad nią psychicznie 
oraz fizycznie. Urodziła kilkoro dzieci – wszystkie 
zmarły bardzo wcześnie, ale pomimo tej tragedii 
potrafiła się wyzwolić z tego związku. Rozwiodła 
się, wynegocjowała wysoką rentę – na tamte czasy 
coś zupełnie wyjątkowego – i dzięki temu stała się 
niezależna finansowo, wolna. Żaden mężczyzna już 
jej nie ograniczał. Przyjaźniła się z Chopinem, ale 
także z Norwidem, a Zygmunt Krasiński był w niej 
zakochany. Z nim rzeczywiście łączyła ją głębsza re-
lacja. Artystów wokół niej było bardzo dużo.
Czy Hrabina Potocka kochała Chopina? A może 
to była raczej fascynacja artystą?
Tego nie wiemy tak do końca. Pojawiły się kiedyś 
listy między Chopinem a Potocką, opisujące na-
miętną, płomienną relację – później okazało się, że 
były fałszywe.
Z tego co mówisz wynika, że hrabina Potocka była-
by fantastyczną bohaterką osobnego filmu.
Tak, ona miała swoje płomienne relacje, ale raczej 
nie z Chopinem. Z nim łączyła ją przyjaźń – rów-
nież w czasie, gdy Chopin był z George Sand, a ona 
z Krasińskim. A kiedy Chopin był już bardzo cho-
ry, to właśnie ona się nim opiekowała. I to widać  
w filmie. To właściwie główna funkcja jej postaci – 
że w końcu to ona przy nim zostaje, daje mu czułość 
i obecność. Pomaga mu spełnić jego ostatnią wolę, 
rozumie go. Widać to także w ich zachowanej kore-
spondencji. Gdy rozmawialiśmy o tym, jakim zna-
kiem powinno być pojawienie się Delfiny w filmie, 
to właśnie takim – że Chopin nie odchodził dzięki 
niej samotnie. II
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Kinga Burzyńska: I watched Władysław Pasikow-
ski’s film The Assassination of the Pope, in which 
you play one of the roles. At the opening of the 
Gdynia Festival I also saw Chopin! Chopin! I must 
say, Pasikowski is wonderful! Did you also savor 
your character as much as we – the viewers – did? 
At least I’ll speak here for myself.
Karolina Gruszka: Thank you, that’s very kind of 
you to say. I really loved this character.
Why?
It was quite an unusual adventure for me. When  
I got the script along with an invitation to a screen 
test – so I still didn’t know if I would actually be in 
the film – I thought that me and Pasikowski made 
a rather strange but interesting combination. After 
reading the script, I immediately imagined Bianca. 
Because it’s simply well written, really vivid.
You saw her immediately from these “letters.”
Yes, it immediately activated my imagination. And 
I thought: I really want to play this. I went to the 
screen test – luckily, I had talked to colleagues who 
had already worked with Pasikowski. They warned 
me that there wouldn’t really be any contact with 
the director during the test. And that’s exactly how 
it was. Even though I’d been warned, it was still 
quite striking.
So during the screen test Pasikowski just sits there 

and says nothing?
He says “faster,” and maybe two more things, but it 
lasts very briefly. Usually after a test you exchange 
some remarks – whether it was good or not. But 
here… nothing. Right after the test I went to my 
agency, which has an office next door, and I said: 
“No, this is a disaster. I’m never going to another 
screen test again. And it’s such a pity that I won’t 
get this, because I want this role so much.” The next 
day Ewa Brodzka, the casting director, called and 
said that Władysław Pasikowski was offering me 
the role. Everything happened at lightning speed 
– which rarely happens. Normally we wait a week, 
two, sometimes three for a decision. It was very nice.
So if Władysław Pasikowski doesn’t talk to an actor 
at the screen test, he talks afterward (laughs)? And 
what does it look like on set? The script is very rich 
– you could really imagine the character “from the 
letters” – but then you still have to actually bring 
her to life. Both your idea and what was written. 
How does that communication work then?
I imagined Bianca, but I wasn’t sure if how I saw 
her matched the director’s vision. I had inspirations 
that felt very personal. For example, Amy Wine-
house kept coming to mind in relation to this role 
– her music and demeanor. On one hand being a bit 
on the edge of vulgarity, but on the other the light 
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she had in her, through a certain childlike quality 
that mixed with it. This combination: vulgarity with 
childishness, with sensitivity, with naivety.
With her sense of self-worth? She definitely has 
that.
Yes, she does. She’s about twenty-something years 
older than Pasikowski’s female characters from ear-
lier films. She’s a woman with a lot of life experi-
ence. A prostitute from the “Wiktoria” hotel who 
has worked there many years, has seen a lot. She’s 
in a horrible relationship, but she’s also built up an 
armor to protect her sensitivity. She knows what she 
no longer wants, what she won’t enter into, what 
isn’t for her. She knows when to pack her suitcase 
and go back. I really like that in the script – that sev-
eral times on this journey she decides: “No. Enough. 
These are my boundaries.”
So did your vision meet Pasikowski’s vision?
I hope so. We didn’t really have much of a chance to 
talk about it (laughs).
So it was the same on set?
We had no rehearsals. Pasikowski simply doesn’t 
do them. Maybe – or rather certainly – he meets 
with Bogusław Linda because they co-created the 
script, but not with the other actors. However, I did 
manage to negotiate one thirty-minute meeting.  
I just wanted to look him in the eyes, to feel what 
kind of person he is, so I wouldn’t be stressed on 
set. It helped me a lot. At that meeting he told 
me that there would be no rehearsals. Of course, if  
I have a question, he’ll answer – Mr. Władysław 
is very polite and doesn’t avoid questions – but he 
doesn’t feel the need to initiate anything himself. 
During shooting it looked like this: we arrived on 
set, a quick blocking, and the first take was often 
the last. Sometimes we did one more, but two was 

already a full set. We’re not used to that, because 
now you usually do many takes. Here – after the 
scene – basically zero feedback. You don’t know if it 
was good or bad. And I felt that I was acting quite 
far from myself, with a slightly different line than 
usual, a bit bolder. I wondered if I was overdoing it. 
Since I wasn’t getting any response from the other 
side, I had to believe that it was brilliant. I had two 
options: either I was acting so terribly that noth-
ing could save it, or so wonderfully that there were 
no notes. So for my own sanity I chose the second 
option, so I wouldn’t fall apart. I’m joking a bit, but 
there’s a grain of truth in it.
It turned out fantastic – after all, you are a very tal-
ented actress. Let me also ask about the other man 
you met on this set, Bogusław Linda. You have the 
most scenes with him, and your relationship is very 
complex. It’s his character who takes you on this 
journey, takes you to the Bieszczady Mountains. 
Was there more contact there?
I’ll answer that in a moment, but I’d like to em-
phasize – even though communication with the 
director was specific, his charisma permeated every-
thing on set. We were part of his very specific artis-
tic vision. Coming back to Boguś – we had already 
worked together on Krzysztof Lang’s film Hush, 
My Darling, so I knew what to expect. I really enjoy 
working with him and I like him as a person. I think 
he’s a very sensitive man, with a great sense of hu-
mor and a lot of self-distance. Besides, he’s a great 
actor with enormous experience, an incredible sense 
of rhythm – of making sure there is life in a scene, 
that it feels real. You can constantly learn from him.
And was there a moment where you could talk, an-
alyze something?
Bogusław was a support for me. I could go up to 



him and say: “Listen, Boguś, why isn’t the director 
saying anything to me?” And he’d say: “This is nor-
mal. Everything is fine.” Sometimes he suggested 
cool things in scenes – I was very open to that.
And this look of Bianca – to put it colloquially – 
was that your idea?
Indeed, in the case of this film I had a lot of in-
fluence on the costumes, because I immediately 
imagined them. Then I met with the wonderful 
costume designer Małgosia Braszka, who has enor-
mous experience and had previously worked with 
Władysław Pasikowski. When I told her about 
Amy Winehouse, about how I wanted Bianka to 
look, she immediately understood what I meant 
and even expanded on it. After our long phone 
conversation, she brought proposals that were ba-
sically spot on. All of Bianka’s costumes as a pros-
titute were perfect. It took us a bit longer to find 
that “soft,” home version – when she takes off her 
clothes and is natural. I had my own idea for that, 
and Władysław Pasikowski had a completely differ-
ent one. He pictured her in a grey turtleneck, but we 
found a compromise,
So sometimes you can?
Yes. I have the feeling that Mr. Władysław ap-
proaches an actor’s intuition with great respect.
What does Bianka feel for Bruno? I wondered 

about this throughout the film.
I liked the ambiguity of their relationship. Before 
we went on set, while I was still reading the script, 
I wondered: what would have happened if Bruno 
hadn’t taken that job? If they had stayed in that 
cabin just the two of them. There is a strange un-
derstanding between them, mutual interest, a kind 
of tenderness — even though neither of them is 
emotionally open and both have been through a lot. 
Each of them has their own shell. She doesn’t want 
to get hurt, but with him she feels she can open up 
a little. That maybe there is a chance for something 
real between them. On the other hand, I think he 
(-) feels that despite her whole context, Bianka has 
life in her. I think people can be alive or dead while 
still living. She, despite everything, managed to stay 
alive. And Bruno feels that. That’s why he wants to 
spend his last months with her. It’s not about sex at 
all, but simply about being able to be together. In 
contact. It’s just that the circumstances get in the 
way.
I remember that scene where Bianka is with the 
character played by Dobromir Dymecki, Władec-
zek, and Bruno is sitting on the porch. I wondered 
what he was thinking in that moment. Whether 
he felt a bit sorry for her? Whether he was jealous? 
Whether in different circumstances he might have 
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fought for her?
I think there’s a reason Bruno behaves on the boat 
the way he does. (—) Emotionally it’s amplified by 
what happened earlier. On the other hand, this is 
her job. It’s hard to treat it as betrayal. Especially 
since there are no commitments between her and 
Bruno, no deep confessions or plans for the future. 
Besides, Bruno is not honest with her. He strains 
her trust, so Bianka runs back to what she knows. 
What she lives in every day. It’s her defense mech-
anism.
It’s amazing that Pasikowski managed to fit so 
many different stories into an hour and fifty min-
utes – and none of them is flat.
I was personally very glad that she’s not a stereo-
typical “Pasikowski woman.” Of course it’s up to 
the viewers to judge, but on set I enjoyed the fact 
that there are many layers. Although sometimes  
I missed scenes in which we could feel her perspec-
tive even more.
You are not only Bruno’s woman, but also Chopin’s 
woman. Countess Potocka was also an extraordi-
nary figure. I know you read a lot about her while 
preparing for the role. That must have been very 
intriguing — who she was and what kind of woman 
you wanted to create?
I have to ask you first: do you really want to hear 
about her, or about Countess Potocka in the film?
We learn little about her in the film. I know Chopin 
is the focus, but I would like to know more about 
both George Sand and Countess Potocka.
There is a bit of a lack, indeed. I felt that al-
ready while reading the script. But when Michał 
Kwieciński called me with the offer — it was a spe-
cific role offer right away, no screen tests — he said: 
“You know, it’s not a big role, but it’s very important 
to me, because she’s at the beginning and the end of 
the film. It’s a kind of frame.” The film doesn’t de-
velop any supporting characters — they are practi-
cally all third-plan roles. We, the actors, consciously 
entered this story knowing we had certain functions 
to fulfill. Our task was to help show another facet 
of Fryderyk Chopin — through our characters, but 
without the possibility of creating deep psycholog-
ical portraits.
So what did you read about Countess Potocka?
She was truly a fascinating woman. On the one 
hand — an extremely influential, wealthy count-
ess who shone in the salons. She was said to be 
the queen of intrigue — she knew exactly how 
that world worked. On the other hand — she was 
musically educated, very talented, sang beautifully, 
played the harp and piano at a professional level. 
Musicians admired her voice, and Chopin loved 
when she sang and played the harp.
She moved not only among aristocracy in conven-
tional salons but also among the bohemian circles. 
She would come to late-night gatherings of artists 
and felt great there, supporting them. She liked 
connecting those two worlds.
She also had a very tragic thread. She owed all her 
wealth to her marriage to Count Mieczysław Po-
tocki — an abusive man who isolated her, beat her, 
and abused her mentally and physically. She gave 
birth to several children — all of whom died very 
young, but despite this tragedy she managed to free 
herself from that relationship. She divorced him, 

negotiated a high pension — something absolutely 
exceptional at the time — and thus became finan-
cially independent, free. No man could restrict her 
after that. She was friends with Chopin, but also 
with Norwid, and Zygmunt Krasiński was in love 
with her. He indeed had a deeper relationship with 
her. She had many artists around her.
Did Countess Potocka love Chopin? Or was it 
more fascination with the artist?
We don’t know for sure. Letters once surfaced be-
tween Chopin and Potocka that described a pas-
sionate, fiery relationship — but later it turned out 
they were fake.
From what you’re saying, Countess Potocka would 
be a fantastic protagonist for a separate film.
Yes, she had her passionate relationships, but rath-
er not with Chopin. With him it was friendship 
— also during the time when Chopin was with 
George Sand and she with Krasiński. And when 
Chopin became very ill, it was she who took care of 
him. And that is shown in the film. It is basically the 
main function of her character — that in the end, 
she stays with him, gives him tenderness and pres-
ence. Helps him fulfill his last wish, understands 
him. It’s also visible in their preserved correspon-
dence. When we talked about what sign Delfina’s 
appearance should be in the film, it was exactly that 
— that Chopin did not die alone thanks to her. II
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Alicja Pruszyńska: Od premiery Drugiej 
Furiozy minęło już trochę czasu. Film stał się 
hitem w Polsce, za granicą też poradził sobie 
świetnie. Odczułaś już to? 
Pola Gonciarz: Mam wrażenie, jakby to 
wszystko wydarzyło się wczoraj, ale tak jak 
wspominasz minęło już trochę czasu… Tyle 
rzeczy spadło na mnie naraz, że nawet nie 
zdążyłam się tym tak naprawdę nacieszyć. W 
dniu premiery oczywiście obejrzałam film, 
ale jeszcze bez takiego spokoju z jakim bym 
chciała. Nadal trochę nie wierzę, że to się 
w ogóle wydarzyło. Jestem wdzięczna za to co 
do mnie przychodzi.
Ale na pewno już dostałaś jakiś odbiór. Nie 
wierzę, że nie masz DM-ów, zwłaszcza od 
mężczyzn, którzy… chcieliby kupić ci morze?
To prawda! Dostaję też mnóstwo wiadomości 
z zagranicy, ale oczywiście nie tylko. Panowie 
piszą, że specjalnie dla mnie uczą się języka 
polskiego — to jest naprawdę urocze. A pytania 
na temat „morza” faktycznie pojawiają się na 
moich social mediach. „Czy Golden kupił mi 
morze…? To jak było z tym morzem?” Ale… 
czy morze da się kupić? 
I czy miłość da się kupić?
No właśnie… Czy morze da się kupić, czy 
miłość da się kupić? Uważam, że to ładna 
metafora. Według mnie nie. Prawdziwej 
miłości zdecydowanie nie da się kupić.
To twój pierwszy tak duży projekt – szczególnie 
jeśli chodzi o film. Stresowałaś się przed 
premierą czy bardziej ekscytowałaś?
To była niewyobrażalna mieszanka emocji. 
Pamiętam moment ogłoszenia daty premiery – 
15 października, dwa dni po moich urodzinach. 
To był niesamowity prezent. Właśnie 13 
października dopiero dotarło do mnie, że „to 
już”, że wszyscy zaraz zobaczą naszą pracę. 
Każdy ma inny gust i zinterpretuje film na 
swój własny sposób. Ale nie wiedziałam jak 
moja postać zostanie przyjęta? I nagle premiera  
i cisza…. Aż do wieczora i następnego 
dnia – bum – ogromny ruch, zwłaszcza  
w social mediach. Nie ukrywam, że kilka razy 
próbowano mi nawet ukraść konto. O piątej rano 
budziły mnie maile, że ktoś próbuje się włamać. 
Nie spodziewałam się tego. Myślałam, że ludzie 
obejrzą film, powiedzą „spoko” i tyle – że nikt 
mnie szczególnie nie zauważy. A  tymczasem 
zostałam przyjęta bardzo serdecznie.
W świecie zdominowanym przez mężczyzn – 
brutalnym, pełnym silnych charakterów – czy 
kobieca delikatność może być równie silnym 
narzędziem w opowiadaniu historii?
Myślę, że tak. Za każdym mężczyzną stoi 
piekielnie silna kobieta. Bardzo staraliśmy się 
pokazać w naszej historii taką stronę Goldena, 
w której on — choć wszyscy wiemy, jaki jest 
— przy Eli chce być inny, chce funkcjonować 
inaczej, tak jak ona. On jest wszędzie, wszystko 
szybko załatwia, a ona uczy go: „Hej, zatrzymaj 
się. Jesteśmy tu razem. Spójrz mi w oczy. Spędź 

ze mną czas. Nie musisz być wszędzie — 
bądź teraz ze mną”. My, kobiety, mamy myślę 
ogromną siłę i moc. Dzięki nam mężczyźni 
mogą przeżywać coś pięknego — a my dzięki 
nim. Uzupełniamy się. To wspaniała wymiana 
energii. 
Chciałabym zapytać o relację Goldena i Eli.  
W social mediach widziałam różne 
interpretacje — jedni uważają ją za 
romantyzowanie Goldena, inni podkreślają 
ich toksyczną dynamikę. Z drugiej strony 
można ją czytać głębiej: jako próbę pokazania 
wrażliwości głównej postaci. 
Bardzo długo rozmawialiśmy o tym, kim Eli 
ma być dla Goldena. Chcieliśmy, żeby to była 
bohaterka, która jest niezależna, która zawsze 
robiła coś pod czyjeś dyktando, porzuciła 
swoje marzenia, a teraz chce być wolna  
i żyć. Eli i Golden są z różnych światów, ale 
potrzebowali siebie nawzajem, chociaż każde 
z innego powodu. On patrzył na nią jak na 
coś delikatnego i kruchego, z czym nie do 
końca potrafi się obchodzić, ponieważ było 
to dla niego nieznane, ale bardzo chciał się 
tego nauczyć i to poznać. Ona widziała w nim 
szaleństwo i inny nieznany jej świat, którego 
chciała choć na chwilę dotknąć. Golden dzięki 
Eli zapragnął normalnego życia i uświadomił 
sobie jeszcze bardziej, że to nigdy nie będzie 
dla niego możliwe. Myślę, że pękło mu przez 
to serce i Eli także. Wszyscy jesteśmy ludźmi, 
wszyscy popełniamy błędy, każdy ma swoją 
drogę i każdy ma szansę na miłość. Oczywiście, 
żeby była jasność nie usprawiedliwiam i nie 
aprobuję żadnych złych uczynków.  Chciałabym 
też trochę obronić moją postać przed pewnymi 
oskarżeniami. Pamiętajmy o  tym, że widz 
oglądając film ma pewną „nadwiedzę” – wie, 
co Golden zrobił, jak się zachował. Eli nie 
była świadoma wielu rzeczy. Dlatego trochę 
powierzchownie ocenia się jej postać: „Jak taka 
grzeczna dziewczyna mogła pójść do takiego 
bandyty?”. Mogła, bo nie wiedziała, była  
z innego świata, a poza tym w uczuciach nic 
nigdy nie jest zero-jedynkowe. Miłość bywa 
ślepa. I często kiedy nawet widzimy pewne 
niepokojące sygnały to ciągle próbujemy to 
jakoś usprawiedliwić.
Patrząc na samą Eli — ona również jest postacią 
pełną kontrastów. Ma w sobie delikatność, 
widoczną choćby w tańcu, ale jednocześnie 
nosi w sobie bunt i potrzebę niezależności. Czy 
tworząc tę rolę, myślałaś o pokazaniu kobiety, 
która nie chce być traktowana przedmiotowo?
Tak, bardzo nam na tym zależało. Chcieliśmy 
pokazać Eli jako dziewczynę, która chce 
trzymać swoje życie we własnych rękach. 
W filmie Golden próbuje kupować jej różne 
rzeczy, ale ona nie chce od niego przyjąć 
niczego materialnego. Nie potrzebuje pieniędzy 
ani prezentów. Chce tylko jego jako człowieka. 
W tej historii istotne jest też to, że Eli zawsze 
była sama. Szybciej dorosła. Od początku 
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musiała być niezależna — to ją ukształtowało.  
I myślę, że właśnie to podoba się jej w Goldenie. 
On również chce dużo osiągnąć, dąży do celu, 
chce mieć swoje życie w swoich rękach i chce 
zawładnąć światem. Ona też chciała sięgać 
coraz wyżej, tylko coś ją w życiu zatrzymało – 
utknęła w miejscu. Mogła tańczyć w najlepszych 
teatrach na świecie, a jednak została w Polsce, 
żeby prowadzić zajęcia.
Przeciwieństwa się przyciągają. A powiedz, 
czy postać Eli jest ci w jakiś sposób bliska? 
Mam na myśli jej charakter, ten dualizm: 
delikatność i wrażliwość z jednej strony,  
a z drugiej niezależność i bunt.
Łączy nas oczywiście taniec. Jestem po szkole 
baletowej, więc mogę to uznać za nasz punkt 
wspólny. Ostatnio rozmawiałam ze znajomymi: 
ja w życiu prywatnym cały czas się uśmiecham, 
żartobliwie łapię za słówka, ciągle coś mnie 
rozśmiesza. A w filmie patrzę i większość 
scen to moja kamienna twarz - prawie się nie 
uśmiechnęłam. Pomyślałam: „To zupełnie 
nie ja!”. Eli potrafi być bardzo stanowcza  
i odważna. Poznajemy ją w momencie, w którym 
ma dość powtarzalności życia. Tego, że zawsze 
robiła coś co narzucali jej inni i stwierdza, że 
chce zaszaleć i przeżyć coś niezapomnianego  
w swoim życiu. Rzucić się w nieznane. Ja często 
boję się podejmować ryzyko. Nie lubię tego  
w sobie.
Myślisz, że to była odwaga czy trochę 
naiwność?
Myślę, że nie była naiwna. Ona wiedziała, 
czego chce. Czuła z Goldenem to energetyczne 
połączenie i chciała tej relacji. Dała się ponieść. 
Po prostu potem ją to przerosło. W końcu 
dotarło do niej: „Przecież ja go prawie nie 
znam…”. I wtedy wróciła stara Eli – ta, która 
chowa się w swojej skorupce, zamyka w swoim 
mieszkaniu. I to jest coś, co też mi się zdarza. 
Odważę się na przykład zaśpiewać, a potem 
myślę: „Nie, to beznadziejne, kto będzie tego 
słuchał, ja w ogóle nie umiem śpiewać”. 
Czyli chodzi o brak pewności siebie?
Tak, ale z tym walczę. Właśnie dzięki takim 
sytuacjom jak nasze spotkanie zbieram 
doświadczenia.
Ale zobacz – jeśli byłabyś taka niepewna, nie 
byłoby cię w tym miejscu. Odwaga jest w tobie, 
nawet jeśli jej nie czujesz.
Tak, staram się iść małymi krokami do celu. 
Nie muszę robić wielkich przeskoków – krok po 
kroku i nigdy wbrew sobie. Gdybym nie czuła 
się na siłach, powiedziałabym „nie”. Ale przy 
tym projekcie stwierdziłam: „Dobrze, rzucam 
się na głęboką wodę”.
I to nas rozwija.
Dokładnie. Człowiek nie lubi stać w miejscu – 
musi się rozwijać. Inaczej źle się czuje. 
Jak długo przygotowywałaś się do roli? Mam 
na myśli również choreografię. 
Przygotowania do roli trwały mniej więcej dwa 

miesiące – zarówno do scen aktorskich, jak  
i tanecznych. Po ukończeniu szkoły baletowej 
właściwie przestałam tańczyć – to było chyba 
w 2017 roku – więc musiałam wrócić do 
pewnej sprawności. Do dawnej kondycji już 
nie da się wrócić w pełni, ciało się zmienia, 
ale starałam się ją odbudować, dlatego poza 
choreografią robiłam też swoje własne treningi.
Paulina Andrzejewska-Damięcka stworzyła 
przepiękne układy. Znamy się od dawna, więc 
rozumiałyśmy się świetnie, momentami wręcz 
bez słów. Była ze mną na próbach, pokazywała 
choreografię, a ja stopniowo ją przyswajałam. 
Z każdą kolejną próbą dokładałyśmy nowe 
elementy, bo wraz z osadzaniem choreografii 
pojawiały się nowe pomysły. Współpraca była 
świetna – prób było sporo, ale przebiegały 
bardzo sprawnie.
Wspomniałaś Paulinę, ale przecież  
z Mateuszem też znacie się długo. Jak 
wyglądała wasza współpraca po castingu?
Przed samym castingiem byłam okropnie 
zestresowana. Wiedziałam, czym jest Furioza, 
i  bardzo zależało mi, żeby w niej zagrać.  
Z Mateuszem – tak jak wspomniałaś – znamy się 
od lat. Kiedy pracowaliśmy razem przy innych 
projektach często opowiadał mi jak wspaniale 
mu się pracuje z Cyprianem T. Olenckim, 
reżyserem który daje dużo przestrzeni  
i wolności aktorom. I muszę przyznać, że miał 
rację. Cyprian jest fenomenalnym reżyserem, 
który wie czego oczekuje, naprawdę daje 
ogromną swobodę i dosłownie „rzuca Cię na 
głęboką wodę, ale skacze razem z Tobą”. Ujęło 
mnie to, daje aktorom możliwość wyjść poza 
znane im schematy. Weźmy choćby Mateusza. 
On fenomenalnie zerwał z łatką „ładnego 
amanta”. Golden… nigdy nie powiedziałabym, 
że to jest Mateusz. Będąc na planie, grając 
z nim, zupełnie go nie widziałam – przede 
mną stał Golden, tylko i wyłącznie. A potem 
siedzimy na przerwie w kamperze, rozmawiamy 
o tym, jakie bajki oglądają jego dzieci i nagle - 
oczywiście mówiąc żartobliwie - mam totalny 
dysonans: „Czy ja naprawdę przed chwilą 
gadałam z  Goldenem o bajkach dla dzieci? 
Niemożliwe”. 
Do roli Eli zmieniłaś też wizerunek – przede 
wszystkim włosy. Zastanawiałaś się kiedyś, ile 
byłabyś w stanie poświęcić dla roli?
Myślę, że bardzo dużo. Jeśli chodzi  
o wagę – schudnięcie nie byłoby dla mnie 
problemem. Jeśli chodzi o przybieranie na 
wadze, miałabym większe obawy.  Jeśli chodzi  
o włosy, wspominałam już, że dla naprawdę 
mocnej, dużej roli byłabym w stanie ogolić 
głowę na łyso. Jednak to nie jest takie proste 
– pracuję również w serialach i w teatrze, więc 
taka zmiana musiałaby zostać zaakceptowana 
przez wszystkie miejsca, w których pracuję. 
Dlatego dla aktorów takie decyzje nie należą do 
najprostszych.

Podziękowania za udostępnienie  

przestrzeni na sesję zdjęciową dla Fabryki 

Norblina i Kina Kinogram
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Nie mogę nie zapytać o sceny intymne – w filmie 
jest kilka naprawdę mocnych. Były dla ciebie 
wyzwaniem? Jak się do nich przygotowałaś?
To były moje pierwsze sceny intymne 
w karierze. Mieliśmy konsultantkę 
intymności, odbyło się kilka spotkań, została 
przygotowana choreografia, mieliśmy 
specjalne zabezpieczenia. Cała ekipa 
była wcześniej poinformowana, że tego 
konkretnego dnia i w tych godzinach kręcimy 
taką scenę. Wszystko było zorganizowane tak, 
żebyśmy czuli się maksymalnie komfortowo. 
W takich sytuacjach na planie jest okrojony 
skład ekipy – nikt, kto nie powinien się 
znajdować w tym miejscu, nie znajduje się  
w nim. Nikt przypadkowy się tam nie pojawia. 
Całość była przygotowana tak, że właściwie 
się tym aż tak nie stresowałam. Bardzo dużo 
dało mi też wsparcie Mateusza. Można trafić 
na różne osoby – czasem ktoś na próbie mówi, 
że czegoś nie zrobi, a w trakcie sceny jednak 
go poniesie. Do Mateusza miałam pełne 
zaufanie. Wiedziałam, że nie zrobi mi krzywdy, 
dzięki czemu czułam się bardziej swobodnie. 
Reżyser Cyprian również był bardzo otwarty. 
Podkreślał, że jeśli w jakimkolwiek momencie 
poczujemy się źle, zatrzymujemy. Rozumiał, 
jak trudne są to sceny. A  słyszałam o różnym 
podejściu reżyserów do takich scen.Oczywiście 
zupełnie inny stres pojawił się później, bo takie 
sceny potem oglądają ludzie na całym świecie. 
Owszem, w social mediach zdarzają się te 
nieprzyjemne komentarze – że się rozebrałam, 
że jestem nago, ktoś mnie wyzywa od 
„szonów”. Ale myślałam, że będzie tego dużo 
więcej. Cieszę się, że większość osób odebrała 
to w kontekście artystycznym. 
Nawiązałaś wcześniej do serialu. Skończyłaś 
szkołę aktorską kilka lat temu, a  w  serialu 
grałaś jeszcze przed szkołą. Myślałaś o tym, 
czy „Pola przed szkołą” i Pola po szkole” to dwie 
różne osoby na planie? Co z niej wyniosłaś?
Jestem zestresowana tym, że pierwsze odcinki, 
w których zagrałam, są dostępne online! 
Dzięki temu, że trafiłam na plan tak wcześnie, 
zrozumiałam, że potrzebuję nabrać większego 
doświadczenia. Ogromnie też bałam się sceny. 
Myślałam: „Teatr? Mam wyjść przed tych 
wszystkich ludzi? Oni będą się na mnie patrzeć? 
I ja mam mówić tekst? Przecież ja go zapomnę!”. 
To był naprawdę duży lęk. I  właśnie dlatego 
postanowiłam, że muszę się z nim zmierzyć. 
Poszłam na egzaminy do Akademii Teatralnej 
– i ostatecznie się dostałam i ją ukończyłam.  
Dużo się zmieniło: w mojej głowie, w tym, jak 
wyglądam i jak mówię. Dostałam narzędzia, 
dzięki którym mogę pracować na planie  
i w teatrze. Ale! Odpowiadając na zadane przez 
Ciebie pytanie. Tak „Pola sprzed szkoły” i „Pola 
po szkole” to właściwie dwie różne osoby. Pola 
po Drugiej Furiozie też będzie inna. Już jest 
inna. Prawdopodobnie po każdej roli i każdym 
doświadczeniu będę trochę innym człowiekiem. 
To intrygujące. 

Czyli szkoła była potrzebna. Widzisz – jednak 
się odważyłaś. Masz w sobie odwagę i pewność, 
żeby powiedzieć: „Muszę się przełamać”, wyjść 
ze swojej strefy komfortu.
Tak, ale później płacę za to różnymi pytaniami: 
„A może jednak nie?”, „Może się nie nadajesz?”, 
„Może ci nie wyszło?”. Na pierwszym roku po 
pierwszym semestrze byłam zagrożona. Jednak 
ostatecznie ukończyłam studia. Na początku 
w szkole teatralnej ja w ogóle nie wiedziałam, 
gdzie jestem i co robię. Nigdy wcześniej nie 
miałam prawdziwego kontaktu z aktorstwem. 
Kiedy ktoś kazał mi coś zagrać albo zaśpiewać, 
od razu reagowałam: „Nie, nie, wszyscy mnie 
wyśmieją”. Czułam się bezpiecznie tylko  
w tańcu – to znałam i to umiałam. 
A jak teraz? Jak czujesz się na deskach teatru? 
Masz poczucie, że jesteś w dobrym miejscu?
Wciąż miewam momenty, w których się boję. 
Zdarza się, że w trakcie spektaklu myślę: „Uuu, 
powiedziałam to nieprawdziwie…”, ale gram 
dalej. Czasami jednocześnie gram i  analizuję 
— a to bardzo niedobre i próbuję się tego 
wyzbyć. Teatr to żywy organizm. Lubię to, bo 
dzięki temu uczę się reagować, podejmować 
szybkie decyzję, co mogę, a czego nie mogę 
zrobić. Potem wracam do domu i jestem z siebie 
dumna, że udało się na przykład uratować 
jakąś kryzysową sytuację, choć tak naprawdę 
widzowie w ogóle nie mają o tym pojęcia, że coś 
było nie tak. Nie wiedzą, że wyszłam w innych 
spodniach albo bez jakiegoś rekwizytu. Chyba, 
że ktoś jest na spektaklu piąty czy szósty raz. 
A i tacy widzowie się zdarzają! Ale większość 
jednak takich szczegółów nie widzi. I chyba 
najlepiej o tym nie myśleć.
Czy aktorstwo bywa dla ciebie wymagające? 
To jest trudny zawód. Zwłaszcza wtedy, 
gdy muszę mierzyć się z emocjami, które 
nie są moje. Czasami wracam do domu i nie 
rozumiem, dlaczego nagle jest mi przykro, 
dlaczego robi mi się strasznie smutno. Próbuję 
przeanalizować cały tydzień, zastanawiam się, 
co się wydarzyło w moim życiu… i okazuje 
się, że nic. A potem dociera do mnie, że na 
próbie albo w spektaklu miałam scenę, w której 
musiałam przeżywać na przykład śmierć męża. 
Wracam i czuję, że ta energia jeszcze się ze 
mnie nie wytraciła. Muszę wtedy przelać ją 
gdzieś indziej albo po prostu pozwolić się sobie 
wypłakać. Potem mam już nową energię, czystą 
kartkę – i mogę iść dalej.
A miałaś kiedyś takie chwile zwątpienia?
Zawsze. Codziennie. Nawet dzisiaj. Jutro 
pewnie też. To taki zawód, w którym cały czas 
jesteśmy oceniani – prywatnie, w pracy, po 
pracy. Cały czas jesteśmy wystawieni na opinię 
i nie da się od tego uciec. Często z tym walczę, 
zwłaszcza kiedy w internecie przeczytam 
o sobie coś, co jest absolutną nieprawdą. 
Ogromnym wysiłkiem jest wtedy powiedzieć 
sobie: „Dobrze, wiem, jaka jest prawda i wiem, 
że tak bym nie postąpiła”. Ale potem wraca ten 
głos: „No tak, ale jakiś procent ludzi pomyśli, że 
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jesteś taka i taka”. I to jest ciągła walka.
To podstawa — im mocniejsze poczucie 
wartości, tym mniejsza szansa, że coś nas 
ruszy. Ty jednak masz dużo poczucia humoru, 
dystansu, luzu. Jak to przekłada się na świat 
aktorski? Czy tam też jest miejsce na taki luz, 
czy jednak dominuje potrzeba ciągłej perfekcji?
Niestety, mimo że staram się mieć do siebie 
dystans, jestem straszną perfekcjonistką, 
jeśli chodzi o sprawy artystyczne. To świetne 
i jednocześnie fatalne połączenie. Jakby 
siedziały mi na ramionach dwie Pole: jedna 
mówi „zaśpiewaj, będzie fajnie”, a  druga „nie 
śpiewaj, bo trzy dźwięki nie wyszły idealnie”. 
I ciągle się ze sobą o to sprzeczam. Jeśli chodzi 
o dystans w pracy, to przede wszystkim chodzi 
o umiejętność znoszenia sytuacji typu: idę 
na casting, nie dostaję odpowiedzi i muszę 
powiedzieć sobie „ok”. To nie musi znaczyć, że 
jestem zła. Casting to skomplikowany proces. 
Może po prostu potrzebowali kogoś inaczej 
zbudowanego, o innym wyglądzie. Może nie 
poszło mi źle, tylko prostu nie była to rola 
dla mnie. To nie jest tłumaczenie się, tylko 
świadomość, że nie wszystko zależy ode mnie. 
Na wybór aktora składa się masa czynników: 
jak wyglądam, co myśli producent, co myśli 
reżyser, czy dobrze wyglądam obok partnera, 
czy jest między nami chemia, jaką mam 
energię. Tego jest naprawdę dużo. Trzeba mieć 
też ogromną cierpliwość. Bywa, że przez trzy 
miesiące nie mam ani jednego dnia wolnego,  
a potem przez kolejny miesiąc siedzę bez pracy. 
I to też jest trudne. Trudne i skomplikowane.
Wspomniałaś o swojej perfekcyjnej stronie. 
Zastanawiam się, jak wspominasz w  takim 
razie udział w Twoja Twarz Brzmi Znajomo? 
Czy tam była duża walka ze sobą?
To była ogromna wewnętrzna walka. 
Pamiętam, że w czasie nagrań łączyłam 
to jeszcze z  graniem w serialu i w teatrze.  
A Twoja Twarz… to około trzech miesięcy 
codziennej pracy — ciągłe treningi taneczne, 
wokalne, aktorskie. Odwzorować inną osobę 
jeden do jeden to nie taka prosta sprawa. Do 
tego dochodziły jeszcze na przykład sztuczne 
zęby wypadające w trakcie, charakteryzacja, 
soczewki z innym kolorem oczu, maska, 
którą nosi się sześć godzin, jak nie więcej.  
W pewnym momencie masz ochotę ją po 
prostu z siebie zerwać i wyjść, ale wiesz, że 
nie możesz. Pierwsze odcinki były bardzo 
trudne – byłam kompletnie przebodźcowana, 
przerażona powtarzałam sobie: „Nie dam rady. 
Nie nadaję się”. Pierwszego odcinka w ogóle nie 
pamiętam. Jedyne, co pamiętam, to komentarze 
w social mediach, że „ona w ogóle nie mruga!” 
Kiedy zobaczyłam siebie jako Kylie Minogue, 
faktycznie miałam oczy jak pięć złotych – 
byłam tak skupiona, żeby wszystko zrobić jak 
najlepiej, że chyba ani razu nie mrugnęłam. 
Ludzie pisali: „Ona jest jak robot! To chyba 
jakaś AI”.
Musiałaś pewnie potem to trochę odchorować.

Tak, musiałam. Ale mimo całego stresu  
i zmęczenia wspaniale wspominam pracę 
przy Twoja Twarz….Bardzo dużo się tam 
nauczyłam, poznałam cudownych ludzi. Chyba 
jestem pracoholiczką — kocham pracować 
— ale w pewnym momencie organizm mówi 
„dość”. Po tych trzech miesiącach potu i łez, 
tej sinusoidy, gdzie raz byłam super szczęśliwa, 
bo coś mi wyszło, a innym razem płakałam, bo 
„katastrofa, źle mi poszło, ludzie to usłyszą”. 
W końcu musiałam sobie uświadomić, że nie 
jestem wokalistką i na co dzień nie robię takich 
rzeczy, więc to normalne, że się potykam. 
Musiałam psychicznie odciążyć samą siebie, 
bo okropnie siedziałam sobie na głowie – tu 
nie wyszło, tam nie wyszło… W  pewnym 
momencie coś pstryknęło: „Hej, masz się 
tym bawić!”. Wreszcie zrozumiałam, że o to  
w tym programie chodzi. To był niesamowity 
rollercoaster! 
Ale to też pewnie czegoś cię nauczyło.
Tak, nauczyło mnie wielu rzeczy. Przede 
wszystkim poznałam siebie, swoje możliwości, 
zauważyłam elementy nad którymi muszę 
popracować, sprawdziłam swoją wytrzymałość 
i dostrzegłam wiele innych cennych rzeczy. 
Pamiętam, że po nagraniu ostatniego odcinka 
obudziłam się następnego dnia i usłyszałam 
wokół siebie… ciszę. Myślę: „To niemożliwe. 
Dlaczego jest tak cicho? Czemu niczego nie 
słyszę?”. Już nie uczyłam się żadnej piosenki 
w  zapętleniu, nie robiłam researchu, nie 
sprawdzałam gestów osoby, którą miałam 
odwzorowywać. Nagle to wszystko znika.
To było dla ciebie ciężkie?
Było. Bo nagle, z maratonu i ciągłego biegu, 
po prostu się zatrzymujesz. I co dalej? To już 
koniec? Już nie spotkam tych ludzi? Może 
prywatnie tak, ale nie powiemy sobie „cześć” 
o czwartej rano, wszyscy półprzytomni,  
w maskach, czekając na nagrania. Tego już nie 
będzie. Mam z tym ogromny problem – bardzo 
nie lubię tracić rzeczy, w które się angażuję. Nie 
lubię tracić ludzi, na których mi zależy, których 
kocham, lubię, z którymi pracuję. Bardzo 
to przeżywam. Takie sytuacje są dla mnie 
naprawdę trudne.
W aktorstwie to chyba częste – długa praca na 
planie, a potem pożegnania.
Dokładnie. Tak samo miałam, kiedy z „Na 
dobre i na złe” odchodzili Kasia Dąbrowska 
i  Grzegorz Daukszewicz. Ciężko było mi 
zaakceptować to, że już ich nie będzie. 
Tłumaczyłam sobie w głowie: „Taka jest kolej 
rzeczy. Przecież oni nie umierają. Mogę się 
z nimi zawsze spotkać na kawę czy rozmowę”. 
I spotykam się – na premierach, eventach, 
różnych wydarzeniach. Widzimy się, ale 
zawsze mam wtedy trochę takie tęskniące,  
złamane serduszko.
Nawiążę jeszcze do muzyki. Jest ci blisko do 
tej dziedziny? Myślałaś o tym, żeby zrobić  
z muzyką coś więcej?
Mam takie marzenie, żeby nagrać jakąś płytę, 
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więcej na buy too.pl

Czarny żakiet o prostym fasonie 
w tenisowy prążek 
Elegancki czarny żakiet o wygodnym 
w noszeniu lekko taliowanym fasonie 
to uniwersalny wybór do biurowych 
oraz wyjściowych stylizacji. Został 
wykonany z wysokiej jakości materia-
łu z dodatkiem wiskozy, który dobrze 
układa się na sylwetce. | Cena: 749  zł

Bransoletka 
LEATHERBROWNBIGBIT
Majestatyczna, wyrafinowania 
bransoletka wykonana z wy-
sokiej jakości naturalnej skóry 
wykończonej dużym wędzidłem 
w srebrze - próba 925. 
|  Cena: 250 zł

Czarno-biały golf w pepitkę z wełną
Mięsista dzianina zestawiona ze 
zwiewnym krojem plisowanej spódni-
cy midi zapewnia zjawiskowy efekt. 
Przyjemny w dotyku materiał z dodat-
kiem naturalnej wełny jest miękki, 
ciepły i doskonale układa się na syl-
wetce.| Cena: 349  zł
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swoje piosenki. Jednak nie czuję się w tej 
dziedzinie jeszcze zbyt pewnie. Zdaję sobie też 
sprawę, że w dzisiejszych czasach ludzie mogą 
czuć przesyt. Świat social mediów wszystkich 
nas ze sobą zmieszał. Aktorów, piosenkarzy, 
tancerzy, influencerów. Czasami człowiek 
przychodzi w jakieś miejsce i  słyszy: „A Ty 
jesteś aktorką? Piosenkarką? Influencerką?”.
Ale świat jest na tyle duży, że każdy znajdzie  
w nim miejsce.
Tak. Jednak zauważyłam, że jak ktoś robi 
więcej to jest często hejtowany. Bardzo nie 
lubię komentarza: „Jesteś od wszystkiego, czyli 
do niczego”. Dlaczego? Skoro naprawdę mam 
pasję do różnych rzeczy, lubię je robić i zajmuję 
się nimi od lat, to dlaczego miałoby to być złe?
Czasem może dlatego, że taki komentujący 
sam chciałby robić podobne rzeczy, ale brakuje 
mu odwagi. A kiedy brakuje pewności siebie, 
pojawia się frustracja. Media społecznościowe 
dają przestrzeń, by wyrazić takie emocje. Ja 
też często frustruję się na siebie: „Dlaczego 
tego nie zrobisz?”. A potem przychodzi myśl: 
„Bez sensu”. I za chwilę kolejna: „Zaśpiewaj tę 
piosenkę. Napisz coś. Spróbuj”. I znowu: „Nie, 
przecież nikt tego nie posłucha”. 
A potem widzisz, że ktoś inny robi coś bardzo 
podobnego…
Dokładnie. I wtedy myślę: „Przecież to był 
mój pomysł”. No można było? Można było — 
i byłby to dobry pomysł. Wtedy tylko sama sobie 
przybijam piątkę, że pomysł był fajny, nawet 
jeśli nikt nie wie, że miałam go wcześniej.
Wspomniałaś wcześniej o mediach 
społecznościowych. Robiąc research, trafiłam 
też na twój kanał na YouTubie. Uważam, że to 
świetne, że nie usunęłaś tych dawnych filmów. 
Wynika z tego, że w przestrzeni internetowej 
działasz już od kilku dobrych lat. Czy przez 
ten czas twoje podejście do social mediów się 
zmieniło?
Pamiętam, jak zakładałam Instagrama. 
W życiu bym nie pomyślała, że za kilka, 
kilkanaście lat będzie wyglądał tak, jak 
wygląda teraz. Pamiętam też moment po emisji 
mojego pierwszego odcinka w Na dobre i na złe 
– nagle zaczęli mnie obserwować obcy ludzie. 
Przed wejściem na plan nawet nie pomyślałam, 
że coś takiego się wydarzy, że w  moim życiu 
pojawią się ludzie, którzy będą chcieli śledzić 
moje prywatne życie. Kiedyś byłam bardzo 
aktywna w social mediach. Później miałam 
prywatną sytuację, po której musiałam się 
pozbierać, trochę straciłam do tego serce  
i wypadłam z rytmu. Ale potem zdałam sobie 
sprawę, że ja naprawdę lubię tworzyć — lubię 
montować, wymyślać, kreować filmiki. Tak, 
jak rozmawiałyśmy wcześniej: wszystko robię 
sama. Nie wyobrażam sobie, żeby ktoś wrzucał 
za mnie posty czy montował materiały. To jest 
moje. Uwielbiam to robić, nawet jeśli czasem 
siedzę do czwartej nad ranem, a o piątej mam 
transport na plan. Nieważne – muszę to zrobić, 
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bo sprawia mi to ogromną przyjemność i daje 
satysfakcję. I uważam, że zawsze powinniśmy 
robić to, co sprawia nam radość, nawet jeśli 
obejrzy to pięć osób. Czy moje podejście się 
zmieniło? Nigdy nie robiłam tego po to, żeby 
coś komuś udowodnić. Robię to dla fanu, bo 
to lubię. Często słyszę, że ludziom podoba 
się moje podejście do życia, moja osobowość, 
ta pozytywność, którą zarażam. Więc robię 
to po części też dla takich osób – bo mamy  
w życiu tyle smutku, że jeśli choć jedna osoba 
uśmiechnie się dzięki mojemu filmikowi, to dla 
mnie jest to takie małe zwycięstwo.
I to jest właśnie autentyczność, o której tyle się 
mówi – choć nie zawsze szczerze.
Tak. Ja naprawdę staram się być autentyczna…  
a właściwie nawet się nie „staram” – po 
prostu taka jestem. Nie potrafiłabym udawać 
kogoś, kim nie jestem. Trudno mi uwierzyć, 
że niektórzy kreują wizerunek całkowicie 
odbiegający od ich prawdziwego charakteru. 
Ja bym się bała, że się w tym pogubię – że 
coś zmyślę, zapomnę, nie dopilnuję tej 
kreacji. Absolutnie nie nadawałabym się do 
tego. Potrafię to zrobić w mojej pracy, ale nie 
w prawdziwym życiu.
Zainteresowanie twoją osobą bardzo wzrosło 
— częstotliwość reakcji, zaangażowanie 
odbiorców, cały odbiór. Czy czujesz, że to 
może być Twoje „pięć minut”?
Staram się na nic nie nastawiać. Najgorzej 
mieć oczekiwania, nie dostać tego, na co się 
liczyło, a potem czuć rozczarowanie i frustrację.  
W ogóle mam tak w życiu, że oczywiście dążę do 
celu i spełniam marzenia, ale nigdy nic na siłę. 
Jeżeli coś ma do mnie przyjść, to przyjdzie. To 
nie znaczy, że nie chodzę na castingi i czekam, 
aż ktoś zadzwoni – nie o to chodzi. Raczej 
obserwuję: jeśli gdzieś zostanę zaproszona, to 
idę. A jeśli w jakimś miejscu mnie nie chcą, to 
widocznie to nie jest mój czas i nie jest mi to 
pisane. Jestem otwarta na wszystko, co los mi 
przyniesie. Nie chcę ani osiadać na laurach, ani 
mieć zbyt wielkich oczekiwań – po co dokładać 
sobie kolejną rzecz? Ale nie ukrywam, że  
w głębi serca oczywiście liczę na to, że ta 
sytuacja przyniesie mi fajne projekty, fajnych 
ludzi i nowe, fajne doświadczenia.
Tego ci życzę. To też trochę opowieść o sztuce 
odpuszczania i braku oczekiwań. Zauważyłaś, 
że kiedy odpuszczamy, dopiero wtedy coś 
przychodzi?
Tak, absolutnie. Dzisiaj rano, jadąc do 
was prosto z planu, rozmawiałyśmy o tym 
z  dziewczynami w charakteryzacji. Kiedy 
bardzo czegoś chcę, naciskam, cały czas o tym 
myślę – to nie przychodzi. A kiedy mówię sobie: 
„Dobra, trudno, odpuszczam temat, zrobiłam 
co mogłam”, nagle dzwoni telefon właśnie 
z tym marzeniem. To jest nauka odpuszczania, 
dystansu, cierpliwości… Życie to ciągły rozwój.
Jakie projekty najbardziej cię teraz przyciągają? 
O jakich marzysz?



Chciałabym pójść w stronę takiego Goldena 
– spróbować czegoś kontrastowego. Zagrać 
czarny charakter albo postać z problemami, 
która dostaje drugą szansę: jest okropnym 
człowiekiem, ale wydarza się coś, co sprawia, 
że chce się zmienić. Bardzo podoba mi się też 
styl serialu Fleabag  czy 1670 – łamanie czwartej 
ściany, granie sceny, a jednocześnie puszczanie 
oka do widza, komentowanie. Chciałabym 
czegoś takiego spróbować. A z większych 
marzeń? Bardzo chciałabym spróbować zagrać 
na greenscreenie. Nie muszę nawet grać 
większej roli – chciałabym po prostu zobaczyć 
takie ujęcia na żywo i  wziąć w nich udział. 
Fascynuje mnie, jak aktorzy potrafią wyobrazić 
sobie przeciwnika, którego potem ktoś „ulepi”  
w komputerze, a efekt jest realistyczny. To jest 
dla mnie absolutnie niesamowite aktorstwo. 
Sama myśl, że reżyser mówi: „Teraz przed 
tobą jest smok, boisz się. Kamera… akcja!” 
– i  to działa. Bardzo chciałabym tego kiedyś 
doświadczyć. II

ENGLISH

YOU CAN'T BUY LOVE

Alicja Pruszyńska: Since the premiere of Druga 
Furioza, some time has passed. The film be-
came a hit in Poland and did very well abroad 
too. Have you felt that yet?
Pola Gonciarz: It feels like it all happened yes-
terday, but as you said, some time has passed… 
So many things came at me all at once that  
I didn’t even have time to really enjoy it. On the 
day of the premiere, of course, I watched the 
film, but not with the calm I would have liked.  
I still can’t quite believe it actually happened. 
I’m grateful for what comes my way.
But you must have already received some reac-
tions. I can’t believe you don’t have DMs, espe-
cially from men who… would like to buy you 
the sea?
That’s true! I also get a lot of messages from 
abroad, but of course not only. The gentlemen 
write that they are learning Polish just for me 
— it’s really adorable. And questions about the 
“sea” do appear on my social media: “Did Gold-
en buy me the sea…? How was it with the sea?” 
But… can the sea be bought?
And can love be bought?
Exactly… Can the sea be bought, can love be 
bought? I think it’s a nice metaphor. In my opin-
ion, no. True love definitely cannot be bought.
This is your first such large project — especially 
in terms of film. Were you stressed before the 
premiere or more excited?
It was an unimaginable mix of emotions. I re-
member the moment the premiere date was an-
nounced — October 15, two days after my birth-
day. It was an incredible gift. Only on October 

13 did it really hit me: “It’s happening,” everyone 
is about to see our work. Everyone has different 
tastes and will interpret the film in their own 
way. But I didn’t know how my character would 
be received. And suddenly, the premiere and si-
lence… until the evening and the next day — 
boom — huge traffic, especially on social media. 
I won’t hide that several times someone even 
tried to hack my account. At five in the morn-
ing, emails would wake me up that someone was 
trying to break in. I didn’t expect this. I thought 
people would watch the film, say “cool,” and that 
would be it — that nobody would notice me 
particularly. But I was welcomed very warmly.
In a world dominated by men — brutal, full of 
strong personalities — can feminine delicacy be 
an equally strong tool in storytelling?
I think so. Behind every man stands an incred-
ibly strong woman. We tried very hard to show 
in our story this side of Golden, where he — 
though we all know what he’s like — wants to be 
different with Eli, wants to function differently, 
just like her. He’s everywhere, handles every-
thing quickly, and she teaches him: “Hey, stop. 
We are here together. Look into my eyes. Spend 
time with me. You don’t have to be everywhere 
— be here with me now.” We, women, I think, 
have enormous strength and power. Thanks to 
us, men can experience something beautiful — 
and we thanks to them. We complement each 
other. It’s a wonderful exchange of energy.
I’d like to ask about the relationship between 
Golden and Eli. On social media I’ve seen dif-
ferent interpretations — some see it as roman-
ticizing Golden, others emphasize their toxic 
dynamics. On the other hand, it can be read 
deeper: as an attempt to show the main charac-
ter’s sensitivity.
We talked for a long time about who Eli should 
be for Golden. We wanted her to be a character 
who is independent, who always did something 
under someone else’s direction, abandoned her 
dreams, and now wants to be free and live. Eli 
and Golden are from different worlds, but they 
needed each other, though each for different 
reasons. He looked at her as something deli-
cate and fragile, something he didn’t quite know 
how to handle because it was unfamiliar to him, 
but he really wanted to learn and experience it. 
She saw madness in him, a world unknown to 
her, which she wanted to touch, even briefly. 
Thanks to Eli, Golden longed for a normal life 
and realized even more that it would never be 
possible for him. I think his heart broke because 
of this, and Eli’s too. We are all human, we all 
make mistakes, everyone has their own path, 
and everyone has a chance for love. Of course, 
to be clear, I don’t justify or condone any wrong 
deeds. I’d also like to defend my character a bit 
against certain accusations. Let’s remember that 
the viewer has a certain “extra knowledge” — 
they know what Golden did, how he behaved. 
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Eli was not aware of many things. That’s why 
her character is sometimes judged superficially: 
“How could such a good girl go to a bandit like 
that?” She could, because she didn’t know, she 
was from another world, and in feelings nothing 
is ever zero or one. Love can be blind. And of-
ten, even when we see worrying signals, we still 
try to justify them somehow.
Looking at Eli herself — she is also a character 
full of contrasts. She has delicacy, visible even 
in her dance, but at the same time she carries 
rebellion and a need for independence. While 
creating this role, did you think about showing 
a woman who doesn’t want to be treated as an 
object?
Yes, that was very important to us. We wanted 
to show Eli as a girl who wants to keep her life 
in her own hands. In the film, Golden tries to 
buy her various things, but she doesn’t want to 
accept anything material from him. She doesn’t 
need money or gifts. She only wants him as  
a person. In this story it’s also important that 
Eli was always alone. She grew up quickly. From 
the beginning she had to be independent — that 
shaped her. And I think that’s exactly what she 
likes in Golden. He also wants to achieve a lot, 
strives for his goals, wants to have his life in his 
own hands, and wants to conquer the world. 
She also wanted to reach higher and higher, but 
something stopped her — she got stuck in one 
place. She could have danced in the best theaters 
in the world, but she stayed in Poland to teach 
classes.
Opposites attract. Tell me, is Eli’s character 
somehow close to you? I mean her character, 
that duality: delicacy and sensitivity on one 
hand, independence and rebellion on the other.
We obviously share dance. I went to ballet 
school, so I can take that as our common point. 
Recently I talked to friends: in my private life 
I’m always smiling, joking with words, constant-
ly amusing myself. And in the film I look at 
most scenes with a stone face — I hardly smiled. 
I thought: “This is completely not me!” Eli can 
be very firm and courageous. We meet her at  
a moment when she is fed up with the repetition 
of life. Always doing what others dictated, and 
she decides she wants to go wild and experience 
something unforgettable. Throw herself into the 
unknown. I often fear taking risks. I don’t like 
that about myself.
Do you think that was courage or a bit of na-
ivety?
I think she wasn’t naive. She knew what she 
wanted. She felt that energetic connection with 
Golden and wanted that relationship. She let 
herself go. It just overwhelmed her afterward. 
Finally, it hit her: “I hardly know him…” And 
then the old Eli returned — the one who hides 
in her shell, locks herself in her apartment. 
And that’s something that happens to me too.  
I might dare, for example, to sing, and then 

think: “No, this is hopeless, who will listen to 
this, I can’t sing at all.”
So it’s about lack of self-confidence?
Yes, but I fight it. Thanks to situations like our 
meeting, I gather experiences.
But look — if you were that insecure, you 
wouldn’t be where you are. Courage is in you, 
even if you don’t feel it.
Yes, I try to take small steps toward my goal. I 
don’t need to make huge leaps – step by step, and 
never against myself. If I didn’t feel up to it, I 
would say “no.” But with this project, I thought: 
“Alright, I’m diving into the deep end.” And 
that’s what helps us grow. Exactly. People don’t 
like standing still – they need to develop. Oth-
erwise, they feel uncomfortable.
How long did you prepare for the role? I mean 
including choreography as well.
The preparation for the role took about two 
months – both for the acting scenes and the 
dance. After finishing ballet school, I basically 
stopped dancing – that was probably in 2017 – 
so I had to regain a certain level of fitness. You 
can’t fully return to your previous condition; the 
body changes, but I tried to rebuild it. That’s 
why, in addition to choreography, I also did my 
own workouts. Paulina Andrzejewska-Damięc-
ka created beautiful routines. We’ve known 
each other for a long time, so we understood 
each other really well, sometimes almost with-
out words. She was with me during rehearsals, 
showed the choreography, and I gradually ab-
sorbed it. With each rehearsal, we added new 
elements, because as the choreography settled, 
new ideas came up. The collaboration was excel-
lent – there were plenty of rehearsals, but they 
went very smoothly.
You mentioned Paulina, but you’ve also known 
Mateusz for a long time. How was your collab-
oration after the casting?
Before the casting itself, I was terribly nervous. 
I knew what Furioza was, and I really wanted 
to play her. With Mateusz – as you mentioned 
– we’ve known each other for years. When we 
worked together on other projects, he often told 
me how wonderful it was to work with Cyprian 
T. Olencki, a director who gives a lot of space 
and freedom to actors. And I have to admit, he 
was right. Cyprian is a phenomenal director 
who knows what he wants, really gives enor-
mous freedom, and literally “throws you into the 
deep end, but jumps in with you.” I loved that 
– it allows actors to go beyond the patterns they 
know. Take Mateusz, for example. He complete-
ly broke away from the “handsome leading man” 
type. Golden… I would never have said that was 
Mateusz. On set, acting with him, I didn’t see 
him at all – in front of me stood Golden, and 
only Golden. And then, during a break in the 
camper, we were talking about the cartoons his 
kids watch, and suddenly – of course jokingly 
– I felt this total dissonance: “Did I really just 
talk to Golden about children’s cartoons? Im-
possible.”
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You also changed your look for the role of Ela – 
mainly your hair. Have you ever thought about 
how far you’d go for a role?
I think a lot. Regarding weight – losing weight 
wouldn’t be a problem. Gaining weight would 
be more worrying. As for hair, I’ve already 
mentioned that for a really strong, major role,  
I would be willing to shave my head completely. 
But it’s not that simple – I also work in series 
and in theater, so such a change would need to 
be approved by all the places I work. That’s why 
these decisions aren’t easy for actors.
I have to ask about the intimate scenes – there 
are a few really intense ones in the film. Were 
they challenging for you? How did you prepare 
for them?
These were my first intimate scenes in my ca-
reer. We had an intimacy consultant, there were 
several meetings, choreography was prepared, 
and special safeguards were in place. The whole 
crew was informed in advance about the spe-
cific day and hours for shooting such a scene. 
Everything was organized so that we would feel 
as comfortable as possible. On such days, the 
crew is limited – no one who shouldn’t be there 
is present. Nobody random shows up. It was all 
arranged so that I didn’t stress too much. A lot 
of support also came from Mateusz. You can en-
counter different people – sometimes someone 
says in rehearsal they won’t do something, but 
during the scene, they get carried away. I had 
full trust in Mateusz. I knew he wouldn’t hurt 
me, which made me feel more at ease. Direc-
tor Cyprian was also very open. He emphasized 
that if at any moment we feel uncomfortable, we 
stop. He understood how difficult these scenes 
are. Of course, another stress came later, because 
these scenes are then seen by people all over the 
world. Yes, unpleasant comments happen on so-
cial media – that I undressed, that I’m naked, 
someone calling me names. But I thought there 
would be a lot more. I’m glad that most people 
perceived it in an artistic context.
You mentioned series earlier. You finished 
acting school a few years ago, but you acted in 
series even before school. Did you ever think 
about whether “Pola before school” and “Pola 
after school” are two different people on set? 
What did you take from it?
I’m nervous that the first episodes I acted in are 
available online! Because I got on set so early, 
I realized I needed more experience. I was also 
very afraid of the stage. I thought: “Theater?  
I have to go in front of all these people? They 
will be watching me? And I have to say my lines? 
I’ll forget them!” That was really frightening. 
That’s why I decided I had to face it. I applied 
to the Academy of Theatre Arts – and eventual-
ly got in and completed it. A lot changed: in my 
head, in how I look, in how I speak. I got tools 
that allow me to work on set and in theater. 

But! To answer your question – yes, “Pola before 
school” and “Pola after school” are basically two 
different people. Pola after the second Furioza 
will also be different. She already is. Probably 
after every role and every experience, I become  
a slightly different person. It’s intriguing.
So school was necessary.
See – you did take the courage. You have the 
courage and certainty to say: “I have to push 
myself,” to leave your comfort zone. Yes, but 
then I pay for it with various doubts: “Maybe 
not?”, “Maybe I’m not cut out for this?”, “Maybe 
I didn’t do it right?”. During the first year, after 
the first semester, I was at risk. But eventually, 
I finished my studies. At the beginning of the-
ater school, I had no idea where I was or what  
I was doing. I had never really encountered act-
ing before. When someone told me to act or 
sing, I immediately thought: “No, no, everyone 
will laugh at me.” I only felt safe in dance –  
I knew that and I could do that.
And now? How do you feel on the theater stage? 
Do you feel you’re in the right place?
I still have moments when I’m scared. Some-
times during a performance, I think: “Uh-oh,  
I said that unnaturally…” but I keep going. 
Sometimes I act and analyze at the same time – 
which is really bad, and I try to stop it. Theater 
is a living organism. I like it because it teaches 
me to react, to make quick decisions about what 
I can and cannot do. Then I go home and feel 
proud of myself for managing to save a crisis 
situation, even though the audience has no idea 
that something went wrong. They don’t know  
I came out in different pants or without a prop. 
Unless someone is watching the show for the 
fifth or sixth time. And there are viewers like 
that! But most don’t notice these details. And  
I think it’s best not to think about it.
Is acting demanding for you?
It’s a tough profession. Especially when I have to 
deal with emotions that aren’t mine. Sometimes 
I go home and don’t understand why I suddenly 
feel sad, why I feel deeply upset. I try to analyze 
the whole week, think about what happened in 
my life… and it turns out, nothing. Then it hits 
me that during rehearsal or the performance,  
I had a scene where I had to experience, for ex-
ample, the death of a husband. I come home and 
feel that the energy hasn’t left me yet. I have to 
channel it somewhere else or just allow myself 
to cry. Then I have fresh energy – a clean slate – 
and I can move on.
Have you ever had moments of doubt?
Always. Every day. Even today. Probably tomor-
row too. It’s a profession where you’re constant-
ly judged – privately, at work, after work. You’re 
constantly exposed to opinion and you can’t es-
cape it. I often struggle with it, especially when 
I read something about myself online that is ab-
solutely untrue. The hardest thing then is to say 
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to yourself: “Okay, I know the truth and I know 
I wouldn’t act that way.” But then the voice re-
turns: “Yes, but some percentage of people will 
think you are like this or that.” And that’s a con-
stant battle. The foundation is this – the stron-
ger your self-worth, the less likely something 
will affect you.
You, however, have a lot of humor, perspective, 
and ease. How does that translate into the act-
ing world? Is there room for that kind of ease, or 
does the need for perfection dominate?
Unfortunately, even though I try to keep some 
distance from myself, I’m a terrible perfection-
ist when it comes to artistic matters. It’s a great 
and at the same time a terrible combination. It’s 
like I have two “Polas” sitting on my shoulders: 
one says, “Sing, it’ll be fun,” and the other says, 
“Don’t sing, because three notes weren’t perfect.” 
And I’m constantly arguing with myself about 
it. When it comes to having distance at work, 
it’s mainly about being able to handle situations 
like: I go to a casting, I don’t get a response, 
and I have to tell myself, “Okay.” That doesn’t 
mean I have to be upset. A casting is a com-
plicated process. Maybe they just needed some-
one with a different build or a different look. 
Maybe it wasn’t that I did badly, it just wasn’t 
the right role for me. This isn’t an excuse, but 
an awareness that not everything depends on 
me. Choosing an actor involves a ton of factors: 
how I look, what the producer thinks, what the 
director thinks, how I look next to my partner, 
whether there’s chemistry, what kind of energy  
I have. It’s a lot. You also need immense pa-
tience. Sometimes I don’t have a single day off 
for three months, and then the next month I’m 
sitting with no work at all. That’s tough. Diffi-
cult and complicated.
You mentioned your perfectionist side. I won-
der, how do you remember your participation 
in Your Face Sounds Familiar? Was there a big 
inner struggle?
It was a huge internal battle. I remember that 
during the recordings, I was also acting in a se-
ries and performing in theater. And Your Face… 
was about three months of daily work — con-
stant dance, vocal, and acting training. Repro-
ducing another person one-to-one is not easy. 
On top of that, there were things like fake teeth 
falling out, makeup, colored contact lenses, and 
masks that you wear for six hours or more. At 
some point, you just want to rip it off and leave, 
but you know you can’t. The first episodes were 
very tough — I was completely overstimulated, 
terrified, repeating to myself: “I can’t do this. I’m 
not good enough.” I don’t remember the first 
episode at all. All I remember were the social 
media comments saying, “She doesn’t blink at 
all!” When I saw myself as Kylie Minogue, my 
eyes really looked like five gold coins — I was 
so focused on doing everything perfectly that 
I probably didn’t blink even once. People were 
writing, “She’s like a robot! Must be AI.”

You probably had to recover from that a bit af-
terwards.
Yes, I did. But despite all the stress and fatigue, 
I remember working on Your Face… fondly.  
I learned so much there, met amazing people.  
I think I’m a workaholic — I love working — 
but at some point, your body just says, “Enough.” 
After those three months of sweat and tears, 
the emotional rollercoaster — sometimes I was 
super happy because something went well, and 
other times crying because “Disaster, I messed 
up, people will hear it.” Eventually, I had to real-
ize that I’m not a professional singer, and I don’t 
do this every day, so it’s normal to stumble. I had 
to mentally give myself a break because I was so 
hard on myself — this didn’t go well, that didn’t 
go well… At some point, something clicked: 
“Hey, just enjoy it!” Finally, I understood that’s 
what the show is all about. It was an incredible 
rollercoaster!
But it probably taught you something too.
Yes, it taught me a lot. Above all, I got to know 
myself, my limits, noticed areas I need to work 
on, tested my endurance, and discovered many 
other valuable things. I remember waking up the 
next day after the last episode and hearing… si-
lence. I thought, “Impossible. Why is it so quiet? 
Why don’t I hear anything?” I wasn’t learning 
any songs on loop, I wasn’t researching gestures 
of the person I had to imitate. Suddenly, it all 
disappears.
Was that hard for you?
Yes. Because suddenly, after a marathon and 
constant rush, you just stop. And then what? Is 
it over? I won’t see these people again? Maybe 
privately, yes, but we won’t say “hi” at four in the 
morning, half-asleep, in masks, waiting for film-
ing. That’s not going to happen again. I struggle 
a lot with that — I really don’t like losing things 
I’m invested in. I don’t like losing people I care 
about, people I love, people I enjoy being with. 
I take it very hard. These situations are really 
difficult for me.
I guess that’s common in acting — long work 
on set, and then goodbyes.
Exactly. I felt the same when Kasia Dąbrows-
ka and Grzegorz Daukszewicz left Na dobre  
i na złe. It was hard for me to accept that they 
were gone. I told myself, “That’s just how it 
goes. They’re not dying. I can always meet them 
for coffee or a chat.” And I do — at premieres, 
events, various occasions. We see each other, but 
I always have a bit of a longing, a little broken 
heart.
Let’s talk about music. Do you feel close to that 
field? Have you thought about doing more with 
music?
I have a dream to record an album, my own 
songs. But I don’t feel very confident in that 
area yet. I also realize that nowadays people can 
feel oversaturated. The world of social media 
has mixed everyone together — actors, singers, 

6 0 - 6 1 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E





dancers, influencers. Sometimes you go some-
where and hear, “Are you an actress? A singer? 
An influencer?” But the world is big enough 
that everyone can find their place. Yes, but I’ve 
noticed that when someone does more, they’re 
often criticized. I really don’t like the comment: 
“You do everything, so you’re good at nothing.”
Why?
If I truly have a passion for different things,  
I enjoy them, and I’ve been doing them for years, 
why would that be bad? Sometimes it’s because 
the commenter would like to do similar things 
but lacks courage. And when you lack confi-
dence, frustration appears. Social media gives 
people a space to express these emotions. I often 
get frustrated with myself too: “Why don’t you 
do it?” And then I think, “It’s pointless.” Then 
another thought comes: “Sing this song. Write 
something. Try.” And again: “No one will listen.” 
And then you see someone else doing something 
very similar… Exactly. And then I think: “That 
was my idea.” Could I have done it? Yes — and 
it would have been a good idea. Then I just give 
myself a high-five that it was a good idea, even 
if no one knows I had it first.
You mentioned social media earlier. While re-
searching, I also came across your YouTube 
channel. I think it’s great that you didn’t delete 
those old videos. It shows that you’ve been ac-
tive online for several years. Has your approach 
to social media changed over time?
I remember when I created Instagram. I never 
thought it would look the way it does now, ten, 
fifteen years later. I also remember the moment 
after my first episode aired on Na dobre i na złe 
— suddenly strangers started following me. Be-
fore stepping on set, I didn’t even imagine that 
this would happen, that there would be people 
wanting to follow my private life. I used to be 
very active on social media. Later, I had a private 
situation, I had to pull myself together, I lost 
some heart for it, and I fell out of rhythm. But 
then I realized that I really enjoy creating — ed-
iting, imagining, producing videos. As we talk-
ed about earlier: I do everything myself. I can’t 
imagine someone posting or editing for me. It’s 
mine. I love doing it, even if I’m up until 4 a.m. 
and have a call time at 5. It doesn’t matter —  
I have to do it because it gives me joy and satis-
faction. I think we should always do what makes 
us happy, even if only five people watch it.
Has your approach changed?
I never did it to prove anything. I do it for fun, 
because I enjoy it. I often hear that people like 
my approach to life, my personality, the positiv-
ity I share. So I do it partly for those people too 
— because life is full of sadness, and if even one 
person smiles because of my video, that’s a small 
victory for me. And that’s exactly the authentic-
ity people talk so much about — even if it’s not 
always genuine.
Yes. I really try to be authentic… actually, I don’t 

even “try” — I just am. I couldn’t pretend to be 
someone I’m not. I find it hard to believe that 
some people create an image completely differ-
ent from their true character. I’d be afraid of get-
ting lost in it — making things up, forgetting, 
not keeping up with the persona. I absolutely 
couldn’t do it. I can do it in my work, but not 
in real life.
Interest in you has grown a lot — engagement, 
audience reaction, the whole reception. Do you 
feel this could be your “five minutes of fame”?
I try not to expect anything. The worst thing 
is to have expectations, not get what you hoped 
for, and feel disappointment and frustration.  
I always pursue goals and dreams, but never 
force things. If something is meant to come to 
me, it will. That doesn’t mean I don’t go to cast-
ings or wait for someone to call — that’s not 
what I mean. I observe: if I’m invited some-
where, I go. If somewhere doesn’t want me, then 
apparently it’s not my time, and it’s not meant 
to be. I’m open to everything life brings me.  
I don’t want to rest on my laurels or have too 
high expectations — why add another thing to 
worry about? But of course, deep down, I hope 
it will bring me great projects, wonderful people, 
and new experiences.
I wish you that. That’s also a story about letting 
go and having no expectations. Have you no-
ticed that when you let go, things start to come?
Yes, absolutely. This morning, on my way to you 
straight from set, we were talking about this 
with the girls in makeup. When I really want 
something, I push, think about it constantly — 
it doesn’t come. But when I tell myself: “Okay, 
never mind, I did what I could,” suddenly the 
phone rings with exactly that dream. It’s a les-
son in letting go, patience, and distance… Life 
is constant growth.
Which projects are attracting you now? What 
are you dreaming of ?
I’d like to go in the direction of someone like 
Golden — try something contrasting. Play  
a villain or a troubled character who gets  
a second chance: someone awful, but some-
thing happens that makes them want to 
change. I really like the style of shows like 
Fleabag or 1670 — breaking the fourth wall, 
playing the scene while winking at the audi-
ence, commenting. I’d love to try something 
like that.
And your bigger dreams?
I’d love to try acting on a greenscreen. I don’t 
even need a big role — I just want to see those 
shots live and be part of them. I’m fascinated 
by how actors can imagine an opponent who is 
later “created” digitally, and the effect looks re-
alistic. That’s absolutely incredible acting. Just 
the thought of the director saying, “Now there’s  
a dragon in front of you, you’re scared. Cam-
era… action!” — and it works. I’d love to experi-
ence that someday.  II
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Badania w Polsce pokazują, jak 
ważne są warunki przestrzeni 
biurowej dla satysfakcji i efek-

tywności zespołów. Z raportu PARP 
„Rynek pracy, edukacja, kompetencje” 
wynika, że środowisko pracy i relacje 
w zespole mają coraz większe znacze-
nie dla pracowników przy decyzjach o 
wyborze i utrzymaniu pracy. Ponad 1/3 
respondentów wskazała „komfortową 
przestrzeń” jako kluczowy element 
wpływający na dobre samopoczucie w 
pracy. Ponadto prawie połowa pracow-
ników biurowych w Polsce deklaruje 
brak dostępu do naturalnego światła, 

TEKST I ZDJĘCIA Mat. Pras.

JAK PRZESTRZEŃ BIUROWA 
WPŁYWA NA WORK-LIFE BALANCE 

PRACOWNIKÓW?

GRANICA MIĘDZY ŻYCIEM ZAWODOWYM A PRYWATNYM CORAZ BARDZIEJ SIĘ ZACIERA . DLA MAŁYCH FIRM I ZESPOŁÓW 

KREATYWNYCH BIURO STAŁO SIĘ NIE TYLKO MIEJSCEM PRACY, ALE PRZESTRZENIĄ , KTÓRA REALNIE WPŁYWA NA 

RELACJE , MOTYWACJĘ I DOBROSTAN PRACOWNIKÓW. WSPÓŁCZESNE BIURA NIE SŁUŻĄ JUŻ WYŁĄCZNIE PRODUKTYWNOŚCI 

– STAJĄ SIĘ CZĘŚCIĄ KULTURY ORGANIZACYJNEJ I NARZĘDZIEM WSPIERAJĄCYM WORK-LIFE BALANCE .

co wyraźnie wpływa na ich koncentra-
cję i energię w ciągu dnia.
W odpowiedzi na te potrzeby po-
wstała nowoczesna przestrzeń biuro-
wa Puzzle Office klasy A, w centrum 
Warszawy, zlokalizowana w zrewitali-
zowanej Fabryce Norblina. To miejsce, 
gdzie industrialny charakter spotyka 
się z ideą wellbeingu. Wnętrza łączą 
funkcjonalność i estetykę: 457 biurek, 
21 sal konferencyjnych, pokoje do 
wideokonferencji, strefy relaksu i trzy 
kuchnie sprzyjające integracji. Znajdu-
je się tu również pokój dla rodziców, 
przestrzenie z roślinami i miejsca do 

pracy w ciszy – elementy, które bu-
dują harmonię między koncentracją 
a regeneracją, a także sale sprzyjające 
relaksowi po pracy, z ping-pongiem 
i dartami oraz playstation. Bliskość 
restauracji, wydarzeń kulturalnych i 
miejskiego rytmu Fabryki Norblina 
pozwala na codzienną regenerację i in-
terakcje społeczne. 
Puzzle Office to przestrzeń, w której 
komfort, zaufanie i energia zespołu 
stają się naturalnym przedłużeniem 
codziennej pracy – bo dobrze zaprojek-
towane biuro działa dla ludzi, zanim za-
cznie działać dla efektów biznesowych.
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Studia MBA na Politechnice Śląskiej – klucz do wielu 
drzwi, od możliwości zasiadania w radach nadzorczych, po 
awans poparty kompetencjami i lepsze zarobki. Obecnie 

trwa rekrutacja na profil MBA Transformacja Energetyczna 
i Cyfrowa. To 700 godzin nauki i sprofilowana ścieżka 

specjalizacyjna, łącznie z wyjazdami zagranicznymi. 
Partnerem biznesowym MBA na Politechnice Śląskiej jest 
Veolia, partnerem akademickim jest Nyenrode Busieness 

University. Studia trwają 4 semestry i są oparte  
o innowacyjną dydaktykę, przepełnioną wizytami 

studyjnymi w firmach i spotkaniami z praktykami. Więcej 
informacji na stronie www.mba.polsl.pl. 
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No nie zawsze.
GEN-E to druga Puma, którą zabra-
łem na Mazury. Pierwsza Puma nie 
była elektryczna ani hybrydowa — 
była po prostu Pumą. Mała, szybka, 
zwinna, dużo mocy i skok do „ataku” 
na trasy. Trzeba przyznać, że jak na 
motoKota, producent idealnie oddał 
charakter tego zwierzaka. Czy tęsk-
nię? Tak! Jeszcze raz to pytanie po-
proszę: czy tęsknię? TAK! Jak widać 
— odpowiedź przychodzi automa-
tycznie. Taki odruch bezwarunkowy.

Pumę Gen-E odebrałem z pełnym 
naładowaniem. Na zegarach 322 km 
deklarowanego zasięgu — czyli real-
nie 180–200 km na trasie, co oznacza 
konieczność przynajmniej jednego 
ładowania po drodze. Wszyscy wie-
my, że ładowarek na trasie Warsza-
wa–Giżycko jak na lekarstwo. A przy 
samochodzie elektrycznym planowa-
nie takiej trasy to konieczna koniecz-
ność, bo inaczej można „skończyć” na 
lawecie. Niestety nie dojechałem na 
Mazury. Na 88. kilometrze postano-
wiłem doładować auto — zostało mi 

TEKST I ZDJĘCIA Marcin Ranuszkiewicz

NIE ZAWSZE SPOTKASZ  
PUMĘ NA MAZURACH!

mniej-więcej pół baterii. To był dobry 
ruch. Coś mnie tknęło. Okazało się 
bowiem, że był problem z gniazdem 
w samochodzie i mimo usilnych prób, 
wspólnie z GreenWay Polska, nie uda-
ło się rozpocząć ładowania. Podjąłem 
więc decyzję o powrocie. Dojecha-
łem na styk z zapasem 8 km. Cudem 
okazało się, że ładowarka w Fabryce 
Norblina współpracuje z gniazdem 
w aucie. ULGA! Samochód oddałem 
dzień przed terminem.

Żeby nie było, że wszystko jest źle, 
to chcę dodać, że to auto do miasta 
jest idealne. Mimo małej baterii, w 
codziennym użytkowaniu miejskim 
w zupełności wystarcza. Jest oszczęd-
na i efektywna. Przestrzeń w kabinie 
nadal imponuje, a bagażnik zaskaku-
je praktycznością. Do tego komfort 
jazdy i pełny pakiet elektroniki w tej 
wersji robią naprawdę dobrą robotę. 

Reasumując: Gen-E to raczej kom-
paktowy, miejski crossover niż samo-
chód do długich podróży lub wypraw 
przez całą Europę. 
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P I Ę K N Y U Ś M I E C H T O CO Ś W I Ę C E J N I Ż Ł A D N Y D O D AT E K .  
T O N A S Z A W I Z Y T Ó W K A .  N I E K A Ż DY J E D N A K M OŻ E 
P O C H W A L I Ć S I Ę P I Ę K N Y M U Z Ę B I E N I E M . N A S Z C Z Ę Ś C I E 
N O W O C Z E S N A S T O M AT O L O G I A P OZ W A L A O D M I E N I Ć 
N I E T Y L KO W YG L Ą D,  A L E J A KO Ś Ć Ż YC I A .  P R O B L E M Y 

E S T E T Y K A P R O W A DZ Ą D O Z A I N T E R E S O W A N I A 
I M P L A N TA C J Ą P R Z E Z PA C J E N T Ó W . R OZ W I Ą Z A N I E 
Z N A J D U J E L E K A R Z S T O M AT O L O G D A R I U S Z S R O KO W S K I .

Jakie można zaproponować leczenie dla pacjentów poje-
dynczymi brakami lub całkowitym bezzębiem?

-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest prześwietlenie 
(najczęściej wystarcza punktowe). Wówczas ocenia się poziom 

-
-

micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania trójwymiarowego, 
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia może być kilka, 

-

następuje etap uzupełnień tymczasowych, aby pacjent mógł oce-

Innym rozwiązaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach 
protez akrylowych mocowanych na zaczepach. 

-
wane przez pacjentów. Jaką odpowiedź mogą uzyskać?
Pojęcie kosztów jest odczuciem bardzo indywidualnym, choć zapew-
ne cena jest dość duża. Warto jednak spojrzeć na to długofalowo. 

nienaruszenie sąsiednich zębów może okazać się bardzo przekonują-

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mała ilość 
masy kostnej. Obecne metody pozwalają jednak na zwiększenie jej 

-
mują się raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na 

-
wym okresie gojenia objawy te łatwo skorygować.

Podsumowując, odbudowy protetyczne poprawiają warunki zgry-

D E NTA L I M PL A NT AC A D E M Y
D O K TO R D A R I U S Z S R O KO W S K I

IMPL ANT Y

K O M F O R T 
Ż Y C I A

I M P L A N T Y
S T O M AT O L O G I A  E S T E T YC Z N A
S T O M AT O L O G I A  Z A C H O W A W C Z A

Z A B I E G I  P E R I O D O N T O L O G I C Z N E
C H I R U R G I A  S T O M AT O L O G I C Z N A

P R O T E T Y K A
P R O F I L A K T Y K A

W Y B I E L A N I E  Z Ę B Ó W
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MADE IN ITALY:  WŁOSKIE  AKCENTY 
NA LITERACKIEJ  MAPIE  KRAKOWA 

TEKST ALICJA KUBÓW ZDJĘCIA ALICJA KUBÓW/UNSPLASH

Tytuł Miasta Literatury UNESCO 
Kraków otrzymał w 2013 roku, 
jako pierwsze miasto w  Europie 

Środkowo-Wschodniej. Od tego czasu 
w mieście realizowane są liczne projekty 
promujące literaturę i czytelnictwo, takie jak 
Krakowski Program Wydawniczy, Literacka 
Małopolska, Kody Miasta czy Czytaj PL – 
największa w Polsce akcja bezpłatnego czy-
tania e-booków i audiobooków. Odbywa się 
też festiwal literacki im. Josepha Conrada, 
w którym jestem związana od dziesięciu lat 
– z przerwami. Zaczynałam jako wolontari-
uszka, pilotując gości festiwalowych między 
innymi Etgara Kereta czy poetkę Ruth Padel. 

Siedemnasta edycja festiwalu, odbywająca 
się pod hasłem „Nadzieja radykalna”, skupiła 

KOLEJNE ŚWIĘTO LITERATURY ZA NAMI . W DRUGIEJ POŁOWIE PAŹDZIERNIKA KRAKÓW ZAMIENIA SIĘ – JAK PRZYSTAŁO NA 

MIASTO LITERATURY UNESCO – W PRZESTRZEŃ, GDZIE JESIENNA AURA SPRZYJA ROZMOWOM O LITERATURZE , A NA ULICY 

SPOTKAĆ MOŻNA TWÓRCÓW KOJARZONYCH Z KSIĄŻKOWYCH OKŁADEK . MOWA OCZYWIŚCIE O DWÓCH NAJWAŻNIEJSZYCH 

LITERACKICH WYDARZENIACH DRUGIEJ POŁOWY ROKU – FESTIWALU LITERACKIM IM. JOSEPHA CONRADA I MIĘDZYNARODOWYCH 

ponad sto spotkań i debat. W programie po-
jawili się m.in. Abdulrazak Gurnah, Auður 
Ava Ólafsdóttir, Colm Tóibín czy Yan Ge. 
Olga Drenda, dyrektorka kreatywna fes-
tiwalu, mówiła, że chodzi o to, by nawet 
po kryzysie umieć patrzeć w przyszłość  
z ciekawością. Taki klimat dało się poczuć 
także podczas piątkowego spotkania  
z włoskim pisarzem Vincenzo Latronico, 
autorem powieści Do perfekcji (wyd. 
Czarne), na które wejściówki rozeszły się 
błyskawicznie, a sala wypełniona była po 
brzegi. Rozmowę prowadził Aleksander 
Hudzik. Spotkanie prowadzone było w nie-
mal kawiarnianej atmosferze, zaczęło się od 
pytania nawiązującego do znanego trendu 
w social mediach o to, jakim piwem byłaby 
twoja książka, na co autor odpowiedział żar-

tobliwie, że piwem kraftowym, odnosząc się  
w ten sposób do bohaterów Do perfekcji.

Vincenzo Latronico – pisarz, tłumacz i es-
eista mieszkający w Mediolanie – mówił 
o  świecie, w którym życie staje się projek-
tem do pokazania. Bohaterowie powieści, 
Anna i  Tom, mieszkają w Berlinie, pracują  
w branży kreatywnej, mają idealne miesz-
kanie i  jeszcze lepsze zdjęcia w mediach 
społecznościowych. Ale pod tą estetyką 
kryje się poczucie pustki, samotności i lęk 
przed byciem zwyczajnym. Autor tłumaczył, 
że jego książka nie ma klasycznej fabuły – to 
raczej zapis przestrzeni i rzeczy, które nas 
definiują. „Kupujemy przedmioty, które 
pozwalają nam wierzyć, że nie jesteśmy kon-
sumentami” – mówił. To zdanie, w swojej 
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ironii i prostocie, podsumowało nie tylko książkę, ale 
też pewien rys pokolenia milenialsów.

Dzień później przeniosłam się do hal EXPO Kraków, 
gdzie trwały 28. Międzynarodowe Targi Książki.  
W tym roku przyciągnęły one około 59 tysięcy 
czytelników, ponad 1000 autorów i 500 wydawców. 
I właśnie tu, w sobotę, odbyło się premierowe spot-
kanie z  Chiarą Valerio, matematyczką, tłumaczką  
i pisarką, autorką powieści Ci, którzy mówią, ci, 
którzy milczą (wydawnictwo bo.wiem). Rozmowę 
prowadziła Sylwia Chutnik.

Spotkanie rozpoczęło się od cytatów zawartych  
w książce, dotyczących kontroli jako metaforze dla 
emancypacji i awansu społecznego. Potrzeba kontro-
li poruszona została również w kontekście klasowym, 
co szczególnie w powieści widać na przykładzie 
Scauri, włoskiej miejscowości, gdzie toczy się jej akcja. 

F I L M O W Y  P R Z E W O D N I K

Poruszono również temat inspiracji Virginią Woolf, 
której dzieła autorka tłumaczy, oraz motywu wody 
obecnego w literaturze feministycznej. Spotkanie było 
bogate w konteksty i tropy, a sama Valerio pod wraże-
niem wysokiego poziomu dyskusji o literaturze w Polsce.

Wydarzenia dotyczące literatury włoskiej odbyły 
się pod patronatem Włoskiego Instytutu Kultury  
w Krakowie. Podczas targów premierę miała również 
inna książka z wydawnictwa bo.wiem „Italia w kiel-
iszku wina” (aut. Marc Millon), którą można było 
zakupić na stoisku targowym. Z targów i festiwalu 
Conrada wracam pełna nowej energii i inspiracji, 
w oczekiwaniu na przyszłoroczną edycję święta litera-
tury, na które znów wybiorę się w poszukiwaniu włos-
kich akcentów. Tymczasem śledzę plany wydawnicze  
i oczekuję na nowości – kolejna książka Chiary 
Valerio, będąca kontynuacją “Ci, którzy mówią…”, 
zostanie wydana w języku polskim już niebawem.
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coraz mniej chętnie dzielimy się w mediach społec-
znościowych nie tylko swoimi ulubionymi aktorami, 
lecz także samym związkiem – z obawy, że któregoś 
dnia mogłybyśmy się tego wstydzić. Robimy to jed-
nak również w akcie kobiecej solidarności. Czy to 
nowa forma siostrzeństwa? Nie czyniąc partnera 
centralnym punktem naszego profilu, a pokazując 
również inne aspekty naszego rozwoju, wysyłamy 
komunikat: nieważne, czy jesteś sama – ważne jest 
to, co robisz ze swoim życiem. I, przede wszystkim: 
widzimy, co robią mężczyźni i mamy tego dość. 
A  jest to narracja, która wielu mężczyznom się 
nie podoba, bo coraz trudniej jest im odnaleźć się  
w świecie, w którym nie są już koniecznością, lecz 
ewentualnością. Nie chodzi tylko o wizerunek, ale 
o realny spadek użyteczności mężczyzn w systemie 
społecznym: kobiety mogą żyć same i mieć do tego 
ekonomiczne środki.

W obliczu tego, że nie jesteśmy już skazane na łaskę 
lub niełaskę mężczyzn, nasze oczekiwania wobec 
wybranka rosną, a my, w końcu, przestajemy rzucać 
się na ochłapy. O tym pisze właśnie Chanté Joseph, 
narażając się oczywiście na krytykę nie tylko skra-
jnej prawicy czy mężczyzn, ale też wszystkich zwo-
lenniczek pop-feminizmu, w którym raczej głas-
kamy się po głowach, niż dążymy do realnej zmiany.  
A przecież by do niej doszło, trzeba czasem pow-
iedzieć coś niewygodnego.

(chociażby w USA) rosną na sile, a trend na bycie 
trade wife (tradycyjną żoną) ma się coraz lepiej. Jego 
zwolenniczki tak zresztą komentują artykuł Vogue’a: 
„it’s not (embarrassing) if you are with a provider 
man”.

W tekście Chanté pada też bardzo ważny cytat prow-
adzących podcastu Delusional Diaries: „Boyfriends 
are out of style. They won’t come back in until they 
start acting right”. Dla mnie to właśnie sedno sprawy 
– nawet istotniejsze niż sam bunt wobec społecznych 
oczekiwań wobec kobiet. Po publikacji omawianego 
artykułu w komentarzach pod materiałami go oma-
wiającymi zaczęły pojawiać się liczne historie o tym, 
jak obrzydliwie mężczyźni potrafią traktować swoje 
partnerki. I tak, nie wszyscy. Ale bardzo, bardzo wie-
lu, by nie wręcz o tendencji: do przemocy fizycznej, 
psychicznej czy ekonomicznej. Dzieje się to zarówno 
u naszej sąsiadki z bloku, jak i w Hollywood. Kiedy 
piszę ten tekst, właśnie pojawiły się doniesienia  
o skardze, którą miała wnieść Milly Bobby Brown  
w sprawie nękania przez jej kolegę z planu, a seria-
lowego tatę, Davida Harboura. Tuż po tym, jak jego 
była partnerka, Lilly Allen, wypuściła nową płytę,  
w której bezkompromisowo podsumowuje ich relac-
je (miało w niej dojść między innymi do licznych 
zdrad). 

W obliczu tego wszystkiego nic więc dziwnego, że 

CZ Y MIŁOŚĆ PRZESTAŁA BYĆ 
COOL?  KOMENTUJEMY G ŁOŚNY 
TEK ST BRY T YJSK IEGO VOGUE !

Artykuł odbił się szerokim 
echem i zyskał rozgłos również 
na naszym polskim podwórku. 

Z pewnością przyczynił się do tego 
prowokujący tytuł, który i mnie zain-
trygował. Czułam jednak, że musi być 
w tym coś jeszcze, skoro dochodziło 
do tego, że dziewczyny w  komentar-
zach deklarowały rzucenie swoich 
chłopaków po przeczytaniu go. 
Autorka stawia tezę, że obecnie 
singielstwo postrzegane jest jako 
znacznie bardziej cool niż bycie w het-
erozwiązku. Skupia się przede wszyst-
kim na świecie wirtualnym i osobach 
określanych jako boyfriend-centered 
— takich, które po wejściu w relację 

TEGOROCZNE HALLOWEEN SPĘDZAŁAM W TRASIE . WRACALIŚMY DO DOMU — NOMEN OMEN — Z MOIM CHŁOPAKIEM PO 

KILKUDNIOWEJ TUŁACZCE PO POLSCE . Z GŁOŚNIKÓW LECIAŁA PLAYLISTA „SPOOKY SEASON VIBES”, A JA , DLA ZABICIA 

CZASU, ZACZĘŁAM PRZEGLĄDAĆ TIKTOKA . OD RAZU TRAFIŁAM NA KILKA MATERIAŁÓW KOMENTUJĄCYCH TEKST „ IS HAVING 

A BOYFRIEND EMBARRASSING NOW?” CHANTÉ JOSEPH, OPUBLIKOWANY W BRYTYJSKIM VOGUE KILKA DNI WCZEŚNIEJ. 

TEKST Karolina Kołodziejczyk ZDJĘCIA PEXELS

M I Ł O Ś Ć  P R Z E S T A Ł A  B Y Ć  C O O L ?

szybko przejmują osobowość swojego 
partnera, czy może raczej zatraca-
ją własną, koncentrując się wyłącznie 
na celebrowaniu życia w związku.  
I faktycznie, podobnie jak Chanté, ja 
też przyznaję się do wyciszania osoby, 
które po nawiązaniu nowej relacji nie 
potrafią już mówić o niczym innym.  
Z jednej strony żyj i daj żyć innym, mają 
do tego prawo.  Z drugiej – przez tyle 
stuleci posiadanie męża było postrze-
gane jako najważniejsze osiągnięcie w 
życiu kobiety i budziło społeczną apro-
batę bez względu na okoliczności, że 
taka postawa rodzi we mnie bunt.

Podobne odczucia miałam, gdy czy-

tałam niedawno „Dziewczynę z kon-
bini”, świetną powieść japońskiej 
autorki Sayaki Muraty, w której 
główna bohaterka wymyka się panu-
jącym schematom – będąc po trzydzi-
estce, nadal pracuje „dorywczo” (tak  
w Japonii określana jest praca w kon-
bini, czyli tamtejszym sklepie spoży-
wczym), nie miała nigdy partnera 
i nie dąży do jego posiadania, nie 
mówiąc nawet o dzieciach. Nie podo-
ba się to jej koleżankom, siostrze czy 
rodzicom, a nawet znajomym z pracy. 
I chociaż wydawałoby się, że społec-
zeństwa zachodnie odchodzą powo-
li od takiego szufladkowania kobiet, 
to przecież konserwatywne nastroje 
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OD 31 MARCA 2026 ROKU RYANAIR OTWIERA NOWE, DŁUGO WYCZEKIWANE POŁĄCZENIE: Z PORTU LOTNICZEGO POZNAŃ ŁAWICA (POZ) DO 

SHANNON (SNN) W ZACHODNIEJ IRLANDII. LOTY BĘDĄ REALIZOWANE 2 RAZY W TYGODNIU WE WTORKI I SOBOTY.

TEKST:  BEATA NOWAK  ZDJĘCIA: WIKIMEDIA COMMONS

8 4 – 8 5 L E T ’ S  F L Y

DLACZEGO WARTO LECIEĆ 
DO SHANNON?
W zachodniej Irlandii wiosna zaczyna 
się wcześniej. Miasteczko położone nad 
brzegiem Atlantyku czerpie z niego 
łagodny klimat. Pogoda sprzyja zatem 
wyjazdom niemalże przez cały rok – 
określenie Zielona Wyspa nabiera tu 
prawdziwego znaczenia.

O ile samo miasteczko nie jest duże 
– zostało zbudowane w ubiegłym wieku,  
a jego główną atrakcją jest port lotniczy – 
traktowany też jako punkt przesiadkowy do 
dalszych podróży do Bostonu czy Nowego 
Jorku, to wystarczy jednak kilkanaście 
minut jazdy samochodem by poczuć urok 
prawdziwej Irlandii. Shannon to nie tylko 

dawne włości słynnego rodu McNamara; to 
Irlandia w wersji spokojniejszej, bardziej 
autentycznej. Nie ma tu wielkomiejskiego 
pośpiechu – jest miękkie światło nad 
zatoką, zapach mokrej trawy po porannej 
mgle i rytm dnia wyznaczany przez prądy 
Atlantyku. W pubach nadal gra się muzykę 
na żywo, a drogi prowadzą przez zielone, 
rozsiane po wzgórzach farmy.

Shannon kusi położeniem: na wycią-
gnięcie ręki są Klify Moheru, Wild Atlantic 
Way, średniowieczne miasteczka hrabstwa 
Clare. To świetne miejsce, by poczuć praw-
dziwy „irish vibe”, z dala od zatłoczonych 
ulic Dublina.

LEGENDA ZACHODNIEGO 
WYBRZEŻA
Wyobraź sobie wiatr niosący w atlantyckiej 
bryzie zapach soli, fale uderzające  
o 200-metrowe ściany skalne i ogrom 
przestrzeni, w której człowiek znika jak 
ziarenko piasku. To Klify Moheru – jedna 
z najbardziej ikonicznych scenerii Europy 
– zawsze spektakularna, niezależnie od 
pogody.

ŚREDNIOWIECZE, KTÓRE OŻYWA
Kilka minut jazdy od Shannon wznosi się 
potężny, XV-wieczny zamek Bunratty,  
z budzącymi podziw murami i miejscem 
przetrwania – donżonem. Wewnątrz 

Z I E LO N A  W Y S PA  
N A  W I O S N Ę

– dawne komnaty oraz ponad 450 
historycznych eksponatów; obok znajduje 
się osada Folk Park, czyli rekonstrukcja 
irlandzkiego życia sprzed dwóch stuleci: 
sklepy, zabudowania mieszkalne  
i gospodarskie, wszystko wypełnione 
stłumionym światłem wnętrz i owiane 
zapachem palonego torfu.

NAJDZIKSZA DROGA EUROPY
Wild Atlantic Way to ponad 2,5 tys. kilo-
metrów trasy wzdłuż oceanu. Z Shannon 
najbliżej do jej środkowego, wyjątkowo ma-
lowniczego odcinka z małymi portami rybac-
kimi, ptasimi koloniami na surowych klifach  
i latarniami morskimi stojącymi na „krańcu 
świata”. Każdy zakręt to gotowa pocztówka.
Irlandzki duch tradycji

Wokół Shannon znajdziemy też inne 
atrakcje – zamki i miasteczka, w których 
wieczorami puby zamieniają się w małe sce-
ny – kto chce posłuchać na żywo irlandzkich 
skrzypiec czy bębnów bodhrán, nie musi 
długo szukać. Na stołach obowiązkowo kre-
mowe zupy z owoców morza, chrupiące „fish  
& chips” prosto z portu i chyba najlepsze na 
świecie ciemne piwo, które najlepiej smaku-
je przy ciepłym kominku.

O CZYM TRZEBA PAMIĘTAĆ?
O zabraniu prawa jazdy, bo samochód jest 
najlepszym sposobem na eksplorację oko-
lic i nieprzewiewnej, wodoodpornej kurtce, 
gdyż wiatr od Atlantyku potrafi zmieniać 
temperaturę i pogodę z minuty na minutę.

UHRENMUSEUM BEYER — CZAS 
ZAPISANY W MECHANIZMACH
Niewielkie, kameralne muzeum ukryte przy 
Bahnhofstrasse kryje kolekcję zegarów  
z całego świata: słoneczne, wodne, kieszon-
kowe, astronomiczne. To prawdziwa perełka 
dla miłośników historii techniki.  

L E T ’ S  F L Y

  IN ENGLISH

GREEN ISLAND IN SPRING

FROM 31 MARCH 2026, RYANAIR WILL LAUNCH 
A NEW, LONG-AWAITED CONNECTION: 
FROM POZNAŃ-ŁAWICA AIRPORT (POZ) TO 
SHANNON (SNN) IN WESTERN IRELAND. 
FLIGHTS WILL OPERATE TWICE A WEEK ON 
TUESDAYS AND SATURDAYS.

WHY IS IT WORTH 
TRAVELLING TO SHANNON?
Spring arrives earlier in western Ireland. The 
town, located on the Atlantic coast, enjoys a 
mild climate. The weather is favourable for 
travel almost all year round – the term ‘Em-
erald Isle’ takes on its true meaning here.

Although the town itself is not that large 
– it was built in the last century and its main 
attraction is the airport, which is also used 
as a transfer hub for onward travel to Boston 
or New York – it only takes a few minutes by 
car to experience the charm of the real Ire-
land. Shannon is not only the former estate of 
the famous McNamara family; it is Ireland in  
a calmer, more authentic version. There is 
no big city rush here – there is soft light over 
the bay, the smell of wet grass after the morn-
ing mist and the rhythm of the day set by the  
Atlantic currents. Pubs still play live music 
and the roads lead through green farms scat-
tered across the hills.

Shannon is tempting with its location: the 
Cliffs of Moher, the Wild Atlantic Way and the 
medieval towns of County Clare are all with-
in easy reach. It's a great place to feel the real 
Irish vibe, away from the crowded streets of 
Dublin.

LEGEND OF THE WEST COAST
Imagine the wind carrying the scent of salt in 
the Atlantic breeze, waves crashing against 
200-metre rock walls and the vastness of 

space where a person disappears like  
a grain of sand. These are the Cliffs of 
Moher – one of Europe's most iconic land-
scapes – always spectacular, whatever the 
weather.

THE MIDDLE AGES COME TO LIFE
A few minutes' drive from Shannon stands 
the mighty 15th-century Bunratty Castle, 
with its impressive walls and surviving 
keep. Inside, there are former chambers 
and over 450 historical exhibits; next to it 
is the Folk Park, a reconstruction of Irish 
life from two centuries ago: shops, resi-
dential and farm buildings, all filled with 
subdued interior lighting and the smell of 
burning peat.

EUROPE'S WILDEST ROAD
The Wild Atlantic Way is over 2,500 kilo-
metres of oceanfront road. Shannon is 
closest to its central, exceptionally pic-
turesque section with small fishing ports, 
bird colonies on rugged cliffs and light-
houses standing at the ‘end of the world’. 
Every bend in the road is a picture-perfect 
postcard.

THE IRISH SPIRIT OF TRADITION
There are also other attractions around 
Shannon – castles and towns where pubs 
turn into small stages in the evenings – if 
you want to listen to live Irish fiddle or 
bodhrán drums, you don't have to look 
far. The tables are laden with creamy sea-
food soups, crispy fish & chips straight 
from the harbour and probably the 
world's best stout, which tastes best by  
a warm fireplace. What should we remem-
ber about?

About taking your driving licence, be-
cause a car is the best way to explore the 
area, and a windproof, waterproof jacket, 
because the wind from the Atlantic can 
change the temperature and weather in the 
blink of an eye.  



8 6 - 8 7 L E T ' S  F L Y L E T ' S  F L Y

MAŁE WYSPY Z WIELKĄ HISTORIĄ. MALTA POŁOŻONA NA WAPIENNYCH SKAŁACH POŁUDNIOWEJ CZĘŚCI MORZA ŚRÓDZIEMNEGO – BYŁA 

ŚWIADKIEM BITEW, OBLĘŻEŃ I SPOTKAŃ CYWILIZACJI, KTÓRE ODCISNĘŁY WYRAŹNY ŚLAD NA HISTORII CAŁEJ EUROPY. TO ONE SPRAWIAJĄ, 

ŻE SPACERUJĄC ULICAMI MDINY, VALLETTY CZY SLIEMY CZUJEMY, JAK HISTORIA MIESZA SIĘ Z INTENSYWNYM ZAPACHEM MORZA I JASNYM 

ŚRÓDZIEMNOMORSKIM ŚWIATŁEM. Z PORTU LOTNICZEGO POZNAŃ ŁAWICA LOTY DO TEGO WYJĄTKOWEGO MIEJSCA REALIZUJE RYANAIR 4 RAZY 

W TYGODNIU – WE WTORKI, CZWARTKI, SOBOTY, NIEDZIELE. LOT TRWA NIECAŁE 3 GODZINY.

TEKST:  KRZYSZTOF ANISSIMO  ZDJĘCIA: ENVATO ELEMENTS

HISTORYCZNY BRYK
Malta jest jak skrócony plenerowy pod-
ręcznik – każdy mur, kaplica czy fort 
opowiada własną opowieść. Znając tło hi-
storyczne, łatwiej dostrzec ukryte detale, 
zrozumieć lokalne tradycje i zobaczyć 
więcej niż piękne widoki, zrozumieć krę-
gosłup tej kultury. Historia archipelagu 
to też klucz do rozszyfrowania jego różno-
rodności – maltańskiego języka, kuchni, 

architektury i śródziemnomorskiej, ale 
nieoczywistej tożsamości.

ATMOSFERA
Malta pachnie nagrzanym wapieniem  
i solą. Miasta wyglądają jak scenografie 
filmowe – jasne piaskowe mury, balkony 
w odcieniu zieleni i ciężkie drzwi prowa-
dzące do domów o grubych, obronnych 
ścianach. Ślady przeszłości widać na każ-

dym kroku: rycerskie krzyże, barokowe 
kościoły, forteczne bastiony, a poza nimi 
krajobraz pełen tajemniczych skalnych 
megalitów sprzed tysięcy lat. To wyspa, 
na której historia nie jest dodatkiem – jest 
fundamentem.

CO TRZEBA WIEDZIEĆ 
O HISTORII MALTY
Malta była zamieszkana w czasach, gdy 

H I S TO R I A  E U RO P Y  
W  P I G U Ł C E

piramidy w Gizie jeszcze nie istniały.  
W świątyniach Ħaġar Qim, Mnajdri czy 
Ġgantiji łatwo poczuć tę prehistoryczną 
energię – ogromne bloki kamienne, mister-
ne portale i owalne wnętrza skąpane to uni-
kat na skalę światową – jedne z najstarszych 
wolnostojących budowli ludzkości. Wiedząc 
o nich, łatwiej odczytać pradawne korzenie 
maltańskiej kultury.

FENICKIE ŹRÓDŁO NAZWY
Przez Maltę już w starożytności prowadził 
morski szlak handlowy. Fenicjanie zakładali 
tu faktorie handlowe, a Kartagińczycy ko-
rzystali z portów podczas kampanii wojen-
nych. To od fenickiego „Malet” – bezpieczna 
przystań – pochodzi nazwa wyspy, a mal-
tański język do dziś nosi w sobie elementy 
semickie.

APOSTOŁOWIE I RYCERZE
W 60 r. n.e. u brzegów wyspy rozbił się sta-
tek św. Pawła. Maltańczycy wierzą, że to 
właśnie ten epizod dał początek chrześci-
jaństwu na wyspie. Religijność jest częścią 
charakteru wyspy, wszelkie uroczystości  
i procesje, mają tu wielowiekowe korze-
nie. Przez stulecia rezydowali tu rycerze  
Zakonu św. Jana Jerozolimskiego, nazywani 
później Zakonem Maltańskim. W 1565 roku 
wojska tureckiego Imperium Osmańskiego 
zaatakowały wyspę, a garstka rycerzy wraz 
z mieszkańcami Malty stawiła heroiczny 
opór. Obrona ówczesnej stolicy Mdiny trwa-
ła cztery miesiące i zapisała się w historii 
Europy. Po zwycięstwie zakon zbudował 
nową stolicę na brzegiem zatoki – Vallettę. 
To wydarzenie ukształtowało miejską archi-
tekturę. Spacerując ulicami Valletty, wciąż 
widzimy monumentalne bastiony, proste 
ulice i wyraźny militarny rytm miasta.

NIEZATAPIALNY LOTNISKOWIEC
W 1798 r. Malta została zajęta przez  
Napoleona, a już w 1800 roku oddała się pod 
protekcję Wielkiej Brytanii, stając się klu-
czowym punktem strategicznym na Morzu 
Śródziemnym. W czasie II wojny światowej 
wyspa była bombardowana, a mieszkań-
cy za swoją odwagę otrzymali Krzyż św.  
Jerzego (od 1943 r. widoczny na fladze 
tego państwa). Do dziś brytyjskość nadaje  
Malcie charakter: angielskie autobusy, ruch 
lewostronny, język angielski jako urzędowy  
i styl życia. 

  IN ENGLISH

A BRIEF HISTORY OF EUROPE

SMALL ISLANDS WITH A GREAT HISTORY. 
MALTA, LOCATED ON THE LIMESTONE ROCKS 
OF THE SOUTHERN MEDITERRANEAN, 
HAS WITNESSED BATTLES, SIEGES AND 

ENCOUNTERS BETWEEN CIVILISATIONS THAT 
HAVE LEFT A CLEAR MARK ON THE HISTORY 
OF EUROPE AS A WHOLE. IT IS THESE EVENTS 
THAT MAKE US FEEL, AS WE STROLL THROUGH 
THE STREETS OF MDINA, VALLETTA OR 
SLIEMA, HOW HISTORY BLENDS WITH THE 
INTENSE SMELL OF THE SEA AND THE BRIGHT 
MEDITERRANEAN LIGHT. RYANAIR OPERATES 
FLIGHTS TO THIS UNIQUE DESTINATION 
FROM POZNAŃ-ŁAWICA AIRPORT FOUR 
TIMES A WEEK – ON TUESDAYS, THURSDAYS, 
SATURDAYS AND SUNDAYS. THE FLIGHT TAKES 
LESS THAN 3 HOURS.

A HISTORICAL SNAPSHOT
Malta is like a condensed outdoor textbook – 
every wall, chapel or fort tells its own story. 
Knowing the historical background makes it 
easier to notice hidden details, understand 
local traditions and see more than just beau-
tiful views, to understand the backbone of 
this culture. The history of the archipelago is 
also the key to deciphering its diversity – the 
Maltese language, cuisine, architecture and 
Mediterranean, but not obvious, identity.

ATMOSPHERE
Malta smells of heated limestone and salt. The 
towns look like film sets – bright sandstone walls, 
green-tinted balconies and heavy doors leading 
to houses with thick, defensive walls. Traces of the 
past can be seen at every turn: knightly crosses,  
Baroque churches, fortress bastions, and beyond 
them, a landscape full of mysterious rock megaliths 
dating back thousands of years. This is an island 
where history is not an addition – it is the foundation.

WHAT YOU NEED TO KNOW 
ABOUT MALTA’S HISTORY
Malta was inhabited at a time when the pyra-
mids of Giza did not yet exist. In the temples of 
Ħaġar Qim, Mnajdri and Ġgantija, it is easy to 
feel this prehistoric energy – huge stone blocks, 
intricate portals and oval interiors bathed in 
light are unique on a global scale – some of the 
oldest free-standing structures of mankind. 
Knowing about them makes it easier to under-
stand the ancient roots of Maltese culture.

THE PHOENICIAN ORIGIN 
OF THE NAME
A maritime trade route ran through Mal-
ta in ancient times. The Phoenicians 
established trading posts here, and the  
Carthaginians used the ports during their 
military campaigns. The name of the is-
land comes from the Phoenician term 
‘Malet’ – a safe harbour – and the Maltese 
language still retains Semitic elements to 
this day.

APOSTLES AND KNIGHTS
In 60 AD, St. Paul's ship was wrecked 
on the shores of the island. The Maltese 
believe that this episode marked the be-
ginning of Christianity on the island. Re-
ligiousness is part of the island's charac-
ter, and all celebrations and processions 
have centuries-old roots here. For centu-
ries, the Knights of the Order of St. John 
of Jerusalem, later known as the Order 
of Malta, resided here. In 1565, the Turk-
ish Ottoman Empire attacked the island, 
and a handful of knights, together with 
the inhabitants of Malta, put up heroic 
resistance. The defence of the then capi-
tal of Mdina lasted four months and went 
down in European history. After the vic-
tory, the Order built a new capital on the 
shores of the bay – Valletta. This event 
shaped the city's architecture. Walking 
through the streets of Valletta, we can 
still see monumental bastions, straight 
streets and the distinct military rhythm 
of the city.

THE UNSINKABLE 
AIRCRAFT CARRIER
In 1798, Malta was occupied by  
Napoleon, and in 1800 it placed itself under 
the protection of Great Britain, becoming  
a key strategic point in the Mediterranean 
Sea. During World War II, the island was 
bombed, and its inhabitants were award-
ed the St George's Cross for their courage 
(visible on the country's flag since 1943). 
To this day, Britishness characterises 
Malta: Evnglish buses, left-hand traffic, 
English as the official language and life-
style.  



ZAPACH K ADZID ŁA KOJARZY SIĘ Z UROCZYSTOŚCIAMI RELIGIJNYMI I SUBTELNYM ZAPACHEM SPA, ZWŁASZCZA  
W ZIMIE DZIAŁA POBUDZAJĄCO NA W YOBR AŹNIĘ. TO ZAPACH, KTÓRY NAPISAŁ HISTORIĘ ŚWIATA. ZAPR ASZAMY DO 
JEGO OJCZYZNY – OMANU. LOT Y CZARTEROWE Z POZNAŃSKIEJ ŁAWICY DO SALALAH SĄ DOSTĘPNE W OFERTACH 
BIUR PODRÓŻY. 

TEKST: KRZYSZTOF ANISSIMO  ZDJĘCIA: ENVATO ELEMENTS

NAJWAŻNIEJSZE ATRAKCJE
Dolina Wadi Dawkah – w cieniu niskich, poskręcanych 
drzew boswellia, krajobraz wygląda jak miejsce, które 
czas opuścił. To tutaj rosną dzikie kadzidłowce – jedne  
z najcenniejszych na świecie. Ich biała kora i smukłe gałęzie 
kontrastują z rudej barwy ziemią Dhofaru. Wystarczy 
nacisnąć palcami pęknięcie w korze, by zobaczyć perlistą 
kroplę – surowiec, o który rywalizowały starożytne 
imperia.

STAROŻYTNE PORTY
Al-Balid i Sumhuram – nad pozostałościami ruin Al-Balid 
unosi się wiatr wiejący z Oceanu Indyjskiego. Tu zaczynał 
się morski szlak kadzidła, którym żeglarze płynęli do Afryki  
i Indii. W Sumhuram – porcie kontrolowanym niegdyś przez 
Królestwo Saby – ścieżki prowadzą między kamiennymi 
murami, które pamiętają czasy, kiedy z Salalah odchodziły 
statki załadowane tą cenniejszą niż złoto wonną żywicą. 
We współczesnym muzeum kadzidła można prześledzić 
drogę olibanum od kory drzewa do amfor, które trafiały 
na pokłady statków lub na grzbiety wielbłądów. Modele 
dawnych karawan, mapy szlaków i wonne próbki żywicy 
pozwalają poczuć, jak ogromne znaczenie miał ten produkt 
– od ceremonii religijnych po medycynę.

Aromat kadzidła w Salalah przenika codzienność. 
Mieszkańcy używają go do oczyszczania domów, 
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Na południu Omanu, w oazie zieleni Półwyspu 
Arabskiego, leży starożytne miasto Salalah, 
pachnące historią kadzidła. To właśnie stąd –  

z ojczyzny żywicznego drzewa boswellia – przez tysiące lat 
wyruszały karawany niosące światu zapach, który zmienił 
bieg handlu i uwznioślił wierzenia. Już około 1800 r. p.n.e. 
kadzidło było wysyłane z dzisiejszego Omanu i Jemenu 
przez Półwysep Arabski w stronę Lewantu, Egiptu, 
Mezopotamii i Indii. Handel rozkwitł tak bardzo, że  
z czasem powstał jeden z najważniejszych szlaków świata 
– Szlak Kadzidlany. Karawany złożone z nawet 3 tysięcy 
wielbłądów wędrowały przez pustynię miesiącami. Na 
północy szlak rozdzielał się: jedna odnoga prowadziła 
do Gazy i Aleksandrii, druga do Bosry i Damaszku, skąd 
kadzidło trafiało dalej – do Grecji, Rzymu i Europy.

MUZEUM POD GOŁYM NIEBEM 
W powietrzu Salalah unosi się słodko-drzewny aromat 
kadzidłowca; sprzedawcy mieszkający tu od pokoleń 
potrafią rozpoznać gatunek i jakość żywicy jednym 
spojrzeniem. Wzdłuż nabrzeża Al Haffa powietrze 
miesza morską bryzę z zapachem palonej żywicy, 
tworząc pejzaż zmysłów – światło rozmyte przez 
mgłę monsunu, piasek w chłodnym odcieniu szarości  
i zapach, który towarzyszy podróżnikom od trzech 
tysięcy lat.

a scent that changed the course of trade and 
elevated beliefs. As early as around 1800 BC, 
incense was sent from what is now Oman 
and Yemen across the Arabian Peninsula to 
the Levant, Egypt, Mesopotamia and India. 
Trade flourished so much that over time one 
of the most important routes in the world was 
created – the Incense Route. Caravans of up 
to 3,000 camels travelled through the desert 
for months. In the north, the route split: one 
branch led to Gaza and Alexandria, the oth-
er to Bosra and Damascus, from where the 
incense was transported further – to Greece, 
Rome and Europe.

AN OPEN-AIR MUSEUM 
The sweet, woody aroma of frankincense hangs 
in the air in Salalah; vendors who have lived here 
for generations can identify the type and quality 
of the resin at a glance. Along the Al Haffa wa-
terfront, the sea breeze mixes with the smell of 
roasted resin, creating a landscape for the sens-
es – light blurred by the monsoon mist, sand in  
a cool shade of grey and a scent that has accom-
panied travellers for three thousand years.

TOP ATTRACTIONS
Wadi Dawkah Valley – in the shade of low, twist-
ed boswellia trees, the landscape looks like  
a place untouched by time. This is where wild 

perfumowania ubrań i parzenia kawy qahwy 
– delikatnej, doprawionej kardamonem  
i kilkoma ziarenkami żywicy, które dodają 
naparowi subtelnej goryczki.  
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A JOURNEY TO THE LAND OF 
INCENSE

THE SCENT OF INCENSE IS 
ASSOCIATED WITH RELIGIOUS 
CEREMONIES AND THE SUBTLE 
AROMA OF SPAS, AND IN 
WINTER IT STIMULATES THE 
IMAGINATION. IT IS A SCENT 
THAT HAS WRITTEN THE HISTORY 
OF THE WORLD. WE INVITE 
YOU TO VISIT ITS HOMELAND – 
OMAN. CHARTER FLIGHTS FROM 
POZNAŃ-ŁAWICA AIRPORT TO 
SALALAH ARE AVAILABLE FROM 
TRAVEL AGENCIES. 

In the south of Oman, in the green oasis of 
the Arabian Peninsula, lies the ancient city 
of Salalah, smelling of incense history. It 
was from here – the homeland of the resin-
ous boswellia tree – that caravans set off for 
thousands of years, carrying to the world  
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frankincense trees grow – some of the most val-
uable in the world. Their white bark and slender 
branches contrast with the red soil of Dhofar. Just 
press your fingers into a crack in the bark to see  
a pearl-like drop – a raw material that ancient em-
pires competed for.

ANCIENT PORTS
Al-Balid and Sumhuram – the wind from the 
Indian Ocean blows over the ruins of Al-Balid. 
This is where the maritime incense route began, 
along which sailors sailed to Africa and India. In 
Sumhuram, a port once controlled by the King-
dom of Sheba, paths lead between stone walls 
that remember the days when ships loaded with 
this fragrant resin, more precious than gold, de-
parted from Salalah. In the modern incense mu-
seum, you can trace the path of olibanum from 
tree bark to amphorae, which were loaded onto 
ships or camel backs. Models of ancient cara-
vans, maps of routes and fragrant resin samples 
allow you to feel the enormous importance of 
this product – from religious ceremonies to 
medicine.

The aroma of incense permeates everyday 
life in Salalah. Locals use it to clean their homes, 
perfume their clothes and brew qahwa coffee –  
a delicate drink flavoured with cardamom and  
a few grains of resin, which add a subtle bitter-
ness to the brew.  
 

PODRÓŻ DO  PODRÓŻ DO  
OJCZYZNY KADZIDŁAOJCZYZNY KADZIDŁA
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PORT LOTNICZY POZNAŃ-ŁAWICA I KRÓLEWSKIE HOLENDERSKIE LINIE LOTNICZE KLM ŚWIĘTUJĄ PIĘCIOLECIE 
POŁĄCZENIA DO AMSTERDAMU – DZIŚ PASAŻEROWIE MOGĄ KORZYSTAĆ JUŻ Z DWÓCH LOTÓW DZIENNIE DO 
ŚWIATOWEGO HUBU SCHIPHOL (AMS).

TEKST: OPR. ANTONINA PUK  ZDJĘCIA: MAT. PRAS.

KIERUNEK, KTÓRY PROCENTUJE
Od początku uruchomienia połączenia 
liczba pasażerów systematycznie 
rośnie. Początkowe pięć rejsów szybko 
powiększyło się do siedmiu lotów 
tygodniowo. Od marca 2025 roku liczba 
ta została podwojona aż do 14 rejsów 
tygodniowo. Poznań jest wiodącym 
ośrodkiem gospodarczym, biznesowym i 
kulturalnym na mapie Polski, co przekłada 
się na zainteresowanie tym tradycyjnym 
połączeniem i elastyczne planowanie 
podróży zarówno biznesowych, jak i 
turystycznych. Stały rozwój regionu  
w połączniu dynamicznym sektorem usług 
i nowoczesną infrastrukturą lotniska 
sprawiają, że stolica Wielkopolski stała 
się kluczowym punktem w polskiej siatce 
połączeń KLM.

PO KRÓLEWSKU
Loty realizowane są nowoczesnymi 
samolotami Embraer E175, które 
zabierają 88 pasażerów w dwóch klasach 
– ekonomicznej i biznes. W trakcie około 

KRÓLEWSKI JUBILEUSZ  KRÓLEWSKI JUBILEUSZ  
– KLM Z POZNANIA– KLM Z POZNANIA

PIĘĆ LAT WSPÓLNEJ HISTORII
Październik to dla Poznania znakomita 
pora. 25 października 2025 roku minęło 
pięć lat, odkąd Królewskie Holenderskie 
Linie Lotnicze KLM rozpoczęły regularne 
loty z Portu Lotniczego Poznań-
Ławica do Amsterdamu. Połączenie 
zainaugurowano 25 października 
2020 roku – w trudnym czasie 
pandemii, jednak mimo wyzwań linia 
konsekwentnie rozwijała ofertę i dziś 
oferuje aż dwa rejsy dziennie do jednego  
z największych portów przesiadkowych 
świata – Amsterdam Schiphol (AMS).

JUBILEUSZ Z ATRAKCJAMI 
DLA PASAŻERÓW
Z okazji rocznicy na pasażerów KLM 
podróżujących z Poznania czekały 
niespodzianki przygotowane wspólnie 
z lotniskiem. Dodatkowo, uczestnicy 
programu lojalnościowego Flying Blue 
otrzymali specjalny jubileuszowy bonus 
– pięciokrotność mil za przelot na trasie 
Poznań–Amsterdam–Poznań.

100-minutowego lotu podróżni mogą 
liczyć na bezpłatne przekąski i napoje, 
a bagaż podręczny jest wliczony w cenę 
biletu.

WSPÓŁPRACA, KTÓRA ŁĄCZY 
WIELKOPOLSKĘ ZE ŚWIATEM
– Z wielką radością i dumą obserwujemy 
stale rosnącą liczbę pasażerów i zaufanie 
klientów do naszej marki. Dziękujemy 
zespołowi poznańskiego lotniska za 
profesjonalne wsparcie, które pozwala 
nam wspólnie osiągać świetne wyniki – 
podkreśla Joanna Oleśniewicz, Dyrektor 
Generalna Sprzedaży Air France i KLM na 
Polskę i Ukrainę.
– Pięć lat obecności KLM w Poznaniu to 
potwierdzenie roli, jaką nasze lotnisko 
odgrywa w międzynarodowej siatce 
połączeń. Dzięki Amsterdamowi 
pasażerowie z Wielkopolski mogą 
dotrzeć do setek miejsc na świecie 
zaledwie z jedną przesiadką – dodaje 
Grzegorz Bykowski, prezes Portu 
Lotniczego Poznań-Ławica.
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TODAY, PASSENGERS CAN ALREADY 
ENJOY TWO DAILY FLIGHTS TO THE 
GLOBAL HUB OF SCHIPHOL (AMS).
 
FIVE YEARS OF SHARED HISTORY
October is a remarkable month for Poznań. 
25 October 2025 marked five years since KLM 
Royal Dutch Airlines launched regular flights 
from Poznań-Ławica Airport to Amsterdam. 
The connection was inaugurated on 25 Oc-
tober 2020, during the difficult time of the 
pandemic, but despite the challenges, the air-
line consistently expanded its offer and today 
offers two flights a day to one of the world's 
largest transfer hubs, Amsterdam Schiphol 
(AMS).

ANNIVERSARY CELEBRATIONS 
WITH ATTRACTIONS 
FOR PASSENGERS
To mark the anniversary, KLM passengers trav-
elling from Poznań were treated to surprises 
prepared in collaboration with the airport. In ad-
dition, Flying Blue loyalty programme members 
received a special anniversary bonus – five times 

KLM UMACNIA POZYCJĘ  
W POZNANIU I W POLSCE
Dynamiczny rozwój połączeń, wysoka 
punktualność i jakość obsługi zostały 
docenione w branży – w 2024 roku 
KLM otrzymał tytuł Najlepszej Linii 
Krótkodystansowej w Polsce i Europie 
Środkowej (Ceesar Awards) oraz World Class 
Award od APEX za najwyższe standardy 
bezpieczeństwa i zrównoważony rozwój. 
Nowe inwestycje przewoźnika i wzrost liczby 
rejsów to najlepszy dowód na potencjał 
regionu i zaufanie, jakim cieszy się Port 
Lotniczy Poznań-Ławica (POZ) wśród 
międzynarodowych partnerów. 
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ROYAL ANNIVERSARY – KLM FROM 
POZNAŃ

POZNAŃ-ŁAWICA AIRPORT AND 
KLM ROAL DUTCH AIRLINES 
ARE CELEBRATING THE FIFTH 
ANNIVERSARY OF THEIR 
CONNECTION TO AMSTERDAM – 

the number of miles for flights on the Poznań–
Amsterdam–Poznań route.

A DIRECTION THAT PAYS OFF
Since the launch of the connection, the number 
of passengers has been steadily growing. The 
initial five flights quickly increased to seven 
flights per week. Since March 2025, this num-
ber has doubled to 14 flights per week. Poznań is  
a leading economic, business and cultural centre 
on the map of Poland, which translates into in-
terest in this traditional connection and flexible 
planning of both business and tourist trips. The 
region's steady development, combined with 
a dynamic service sector and modern airport 
infrastructure, has made the capital of Greater 
Poland a key point in KLM's Polish route network.

FLY LIKE A ROYAL
Flights are operated by modern Embraer E175 
aircraft, which carry 88 passengers in two class-
es – economy and business. During the approx-
imately 100-minute flight, travellers can enjoy 
complimentary snacks and drinks, and hand 
luggage is included in the ticket price.

COOPERATION THAT 
CONNECTS GREATER POLAND 
WITH THE WORLD
“We are delighted and proud to see the steadily 
growing number of passengers and the trust our 
customers place in our brand. We would like to 
thank the Poznań airport team for their profes-
sional support, which allows us to achieve great 
results together,” emphasises Joanna Oleśnie-
wicz, General Sales Manager for Air France and 
KLM in Poland and Ukraine.
“KLM’s five years of presence in Poznań has 
confirmed the role our airport plays in the inter-
national network of connections. Thanks to Am-
sterdam, passengers from Greater Poland can 
reach hundreds of destinations around the world 
with just one transfer,” adds Grzegorz Bykowski, 
President of Poznań Ławica Airport.

KLM IS STRENGTHENING 
ITS POSITION IN POZNAŃ 
AND POLAND
The dynamic development of connections, ex-
cellent punctuality and quality of service have 
been recognised in the industry – in 2024, KLM 
received the title of Best Short-Haul Airline in 
Poland and Central Europe (Ceesar Awards) and 
the World Class Award from APEX for the highest 
standards of safety and sustainable development. 
The carrier's new investments and the increase 
in the number of flights are the best proof of the 
region's potential and the trust that Poznań-Ław-
ica Airport (POZ) enjoys among its international 
partners. II

 



SAS SCANDINAVIAN AIRLINES ŚWIĘTUJE 30-LECIE POŁĄCZENIA Z POZNANIA DO KOPENHAGI – TO NAJD ŁUŻEJ 
UTRZYMY WANE POŁĄCZENIE MIĘDZYNARODOWE W HISTORII PORTU LOTNICZEGO POZNAŃ-ŁAWICA.

TEKST: OPR. ANTONINA PUK  ZDJĘCIA: ENVATO ELEMENTS

KOMFORT I WYSOKI STANDARD
Trasa obsługiwana jest przez nowoczesne 
Bombardiery CRJ 900 – ciche, wygodne 
i idealne na krótkie rejsy. 88 pasażerów 
pokonuje tę trasę w komfortowych 
warunkach.

W sezonach zimowym 2025/26 i letnim 
2026 SAS wprowadzi udoskonalony rozkład 
lotów, umożliwiający jeszcze lepsze transfery 
i krótszy czas podróży; przesiadki będą 
wtedy jeszcze bardziej intuicyjne. Dzięki 
temu, połączenie Poznań–Kopenhaga 
pozostaje jedną z najwygodniejszych bram 
do Skandynawii i świata, potwierdzając swoją 
kluczową rolę w rozwoju lotniska i regionu.

– Trzy dekady obecności SAS w Poznaniu 
to dowód na trwałą wartość i potencjał tego 
połączenia. Kopenhaga otwiera naszym 
pasażerom drogę do całej Skandynawii  
i metropolii w Ameryce Północnej czy 
Azji. Wspólnie z SAS świętujemy jubileusz  

L E T ’ S  T R A V E L9 2 - 9 3

TRZY DEKADY LOTÓW Z SAS – TRZY DEKADY LOTÓW Z SAS – 

POWIETRZNA BRAMA  POWIETRZNA BRAMA  

Z POZNANIA DO SKANDYNAWIIZ POZNANIA DO SKANDYNAWII

TRADYCJA PARTNERSTWA 
I ZAUFANIA
Połączenie Poznań–Kopenhaga to do dziś 
jeden z filarów połączeń z Ławicy. Od 30 
października 1995 roku, gdy pierwszy 
samolot SAS wystartował do stolicy Danii, 
trasę tę wybrały setki tysięcy pasażerów – 
biznesowych, turystycznych i tych lecących 
dalej w świat. Obecnie SAS realizuje  
z Poznania do 10 lotów tygodniowo, 
najczęściej dwa razy dziennie, zapewniając 
elastyczne połączenia przez główny hub 
Kopenhaga-Kastrup (CPH). Ten jeden  
z największych portów przesiadkowych 
w Europie, oferuje dostęp do całej Danii, 
Skandynawii – Oslo, Sztokholmu, 
Rejkiawiku – oraz do wielu europejskich 
metropolii, takich jak Londyn, Paryż, 
Rzym czy Madryt. Pasażerowie mogą także 
kontynuować podróż za ocean – do Nowego 
Jorku, Chicago, Toronto czy Tokio.

i patrzymy w przyszłość, kreśląc plany 
dalszej współpracy – mówi Grzegorz 
Bykowski, prezes Portu Lotniczego Poznań-
Ławica.

– Jesteśmy dumni, że możemy świętować 
30 lat połączenia między Poznaniem  
a Kopenhagą – trasy, która symbolizuje 
silne więzi między Wielkopolską  
a Skandynawią. Poznań to ważny element 
naszej regionalnej sieci i cieszymy się, że 
możemy oferować pasażerom wygodny 
dostęp do Skandynawii i całego świata 
poprzez nasz hub w Kopenhadze – dodaje 
Henrik Winell, wiceprezes ds. siatki połączeń 
w SAS.

ATRAKCJA O KAŻDEJ 
PORZE ROKU 
Kopenhaga to miasto, które nie narzuca się 
przepychem. Zachwyca spokojem, światłem 
i harmonią, będąc jednocześnie stolicą 

travellers, tourists and those flying further 
afield. Currently, SAS operates up to 10 
flights a week from Poznań, usually twice 
a day, providing flexible connections via 
the main Copenhagen-Kastrup (CPH) 
hub. One of the largest transfer airports 
in Europe, it offers access to the whole of 
Denmark, Scandinavia – Oslo, Stockholm, 
Reykjavik – and many European cities 
such as London, Paris, Rome and Madrid. 
Passengers can also continue their journey 
overseas – to New York, Chicago, Toronto 
or Tokyo.

COMFORT AND HIGH STANDARDS
The route is served by modern Bombardier 
CRJ 900 aircraft – quiet, comfortable and 
ideal for short flights. 88 passengers travel 
this route in comfortable conditions.

In the 2025/26 winter and 2026 summer 
seasons, SAS will introduce an improved 
flight schedule, enabling even better trans-
fers and shorter travel times; transfers will 
then be even more intuitive. As a result, the 
Poznań–Copenhagen connection remains 
one of the most convenient gateways to 
Scandinavia and the world, confirming its 
key role in the development of the airport 
and the region.

“Three decades of SAS’s presence in 
Poznań prove the lasting value and potential 
of this connection. Copenhagen opens the 
way for our passengers to the whole of Scan-
dinavia and major cities in North America 
and Asia. Together with SAS, we are cele-
brating this anniversary and looking to the 

nordyckiego designu i kulinarnej rewolucji. 
To także miasto kultury – koncerty, wystawy, 
teatry i opery tworzą rytm codzienności 
mieszkańców, którzy chętnie dzielą się swoją 
wizją piękna i prostoty. Po trzydziestu latach 
lotów z Poznania wciąż pozostaje bramą do 
Skandynawii – tą najpiękniej zaprojektowaną, 
najbardziej przyjazną i najbliższą. Wystarczy 
kilka dni, by poczuć jej rytm i zrozumieć, 
dlaczego tak wielu chce tu wracać. Leć z Ławicy 
i odkryj Kopenhagę po swojemu – lekko,  
z kubkiem kawy, w rytmie hygge. 

  IN ENGLISH

THREE DECADES OF SAS FLIGHTS – 
AN AIR GATEWAY FROM POZNAŃ 
TO SCANDINAVIAPOZNAŃ 
TO SCANDINAVIA

SAS SCANDINAVIAN AIRLINES IS 
CELEBRATING THE 30TH ANNIVERSARY 
OF ITS CONNECTION BETWEEN 
POZNAŃ AND COPENHAGEN – THE 
LONGEST-RUNNING INTERNATIONAL 
CONNECTION IN THE HISTORY OF 
POZNAŃ-ŁAWICA AIRPORT.

A TRADITION OF 
PARTNERSHIP AND TRUST
The Poznań–Copenhagen route remains 
one of the pillars of Ławica Airport's con-
nections. Since 30 October 1995, when 
the first SAS aircraft took off for the Dan-
ish capital, hundreds of thousands of pas-
sengers have chosen this route – business 
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future, making plans for further coopera-
tion,” says Grzegorz Bykowski, President 
of Poznań-Ławica Airport.

"We are proud to celebrate 30 years 
of the connection between Poznań and 
Copenhagen – a route that symbolises 
the strong ties between Greater Poland 
and Scandinavia. Poznań is an impor-
tant part of our regional network, and we 
are delighted to be able to offer passen-
gers convenient access to Scandinavia 
and the rest of the world via our hub in 
Copenhagen, adds Henrik Winell, Vice 
President Network at SAS.

AN ATTRACTION AT 
ANY TIME OF YEAR 
Copenhagen is a city that does not im-
pose itself with splendour. It delights 
with its tranquillity, light and harmony, 
while being the capital of Nordic de-
sign and culinary revolution. It is also  
a city of culture – concerts, exhibitions, 
theatres and operas set the rhythm of 
everyday life for its residents, who are 
happy to share their vision of beauty 
and simplicity. After thirty years of 
f lights from Poznań, it remains the 
gateway to Scandinavia – the most 
beautifully designed, the most friendly 
and the closest. It only takes a few days 
to feel its rhythm and understand why 
so many want to return here. Fly from 
Ławica and discover Copenhagen your 
way – lightly, with a cup of coffee, in the 
rhythm of hygge. 
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Po długoletnim remoncie  
Muzeum Kultur Świata  
w Poznaniu otworzyło swo-

je odnowione wnętrza i zaprezen-
towało dwie nowe wystawy stałe. 
Instytucja, znana wcześniej jako  
Muzeum Etnograficzne, przeszła nie 
tylko modernizację przestrzeni, lecz 
także zmianę nazwy podkreślającą 
nową perspektywę prezentowania 
zbiorów.

Pierwsza z nowych ekspozy-
cji – „EXotica?” – pokazuje m.in. 
kolekcję papuaską prof. Józefa  
Zwierzyckiego oraz obiekty z Afry-
ki, Indii, Peru, Afganistanu, Ka-
zachstanu, Tybetu i Amazonii. Eks-
pozycja zachęca do refleksji nad 
współczesnym znaczeniem „egzo-
tyki” i wpływem stereotypów na 
postrzeganie innych kultur. Około 
600 obiektów zestawiono tak, by 
podkreślić ich równorzędną war-
tość. Ważnym akcentem są także 
20 przedmiotów z Polski, dobranych 
pod względem funkcji, czasu lub for-
my — prowokujących do porównań  

WARTO ZOBACZYĆ!

MUZEUM KULTUR ŚWIATA
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i rewizji pojęcia „egzotyczności”.
Druga wystawa, „Kreacje. Stroje 

ludowe rysowane na miarę”, przeno-
si do Wielkopolski sprzed blisko stu 
lat. Prezentuje kopie 60 rysunków  
z lat 30. XX wieku dokumentujących 
dawne stroje ludowe gromadzone 
niegdyś właśnie w tej instytucji. 
Choć oryginalne ubiory nie prze-
trwały wojny, zachowane szkice 
pozwoliły odtworzyć kilka unikato-
wych wielkopolskich strojów, m.in. 
rekonstrukcje sukmany wielkopol-
skiej, kabata krotoszyńskiego, tołub-
ka z Myjomic i czamary bamberskiej, 
uszyte specjalnie na potrzeby eks-
pozycji. Atmosfera wystawy przy-
wołuje klimat dawnej pracowni kra-
wieckiej, ukazując proces tworzenia 
tradycyjnych ubiorów. 
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WORTH SEEING!

AFTER MANY YEARS OF 
RENOVATION, THE MUSEUM 
OF WORLD CULTURES IN 

TEKST: KATARZYNA LOREK  FOT: MNP

POZNAŃ HAS REOPENED ITS 
REFURBISHED INTERIOR 
AND PRESENTED TWO NEW 
PERMANENT EXHIBITIONS. 
PREVIOUSLY KNOWN AS THE 
ETHNOGRAPHIC MUSEUM, 
THE INSTITUTION HAS NOT 
ONLY UNDERGONE MODERN-
ISATION, BUT ALSO A NAME 
CHANGE THAT EMPHASISES 
ITS NEW APPROACH TO PRE-
SENTING ITS COLLECTIONS.

The first of the new exhibitions,  
‘EXotica?’, displays, among other things, 
Prof. Józef Zwierzycki's Papuan collec-
tion and objects from Africa, India, Peru,  
Afghanistan, Kazakhstan, Tibet and the 
Amazon. The exhibition encourages re-
flection on the contemporary meaning 
of ‘exoticism’ and the influence of stereo-
types on the perception of other cultures. 
Approximately 600 objects have been 
arranged in such a way as to emphasise 
their equal value. Another important 
feature are 20 exhibits from Poland, se-
lected in terms of function, time or form, 
which provoke comparisons and a revi-
sion of the concept of ‘exoticism’.

The second exhibition, ‘Creations. 
Tailor-made folk costumes’, takes us 
back to Greater Poland nearly a century 
ago. It presents copies of 60 drawings 
from the 1930s documenting old folk cos-
tumes once collected by this institution. 
Although the original garments did not 
survive the war, the preserved sketch-
es made it possible to recreate several 
unique Greater Poland costumes, includ-
ing reconstructions of a regional peasant 
coat, a Krotoszyn short coat, a Myjomy 
caftan and a Bamberska frock coat, all 
tailored especially for the exhibition. The 
atmosphere of the exhibition evokes that 
of an old tailor’s workshop, showing the 
process of creating traditional clothing.  
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worked on her paintings for a very long time, and 
their characteristic feature was the depiction of the 
model ‘behind a fog’.

The canvas Children Sitting on the Stairs was 
created at the end of the artist's stay in Munich, just 
before her departure for Paris. Before it was given 
its current title, it was known by various names, in-
cluding Little Red Girls. Another interesting feature 
is the signature on the painting — made with black 
paint, with one letter painted in red.

The painting was made with oil paints on card-
board. Boznańska often used this type of support, 
which allowed her to achieve interesting colour ef-
fects.

OLGA BOZNAŃSKA, CHILDREN SITTING ON THE 
STAIRS, 1898, PROPERTY OF THE RACZYŃSKI 
FOUNDATION AT THE NATIONAL MUSEUM IN 
POZNAŃ, INVENTORY NO. MNP FR 11  

UWAGA: ARCYDZIEŁO!
ATTENTION: A MASTERPIECE! 

OLGA BOZNAŃSKA 
DZIECI SIEDZĄCE NA SCHODACH 
1898

W Galerii Edwarda Aleksandra Raczyńskiego  
w Rogalinie znajduje się obraz Olgi Boznańskiej  
Dzieci siedzące na schodach z 1898 roku.

Boznańska już za życia była uważana za jedną z naj-
ważniejszych malarek europejskich, znaną przede 
wszystkim jako portrecistka. Artystka pracowała 
zazwyczaj bardzo długo nad swoimi obrazami, a ich 
cechą charakterystyczną było ukazywanie modela 
„za mgłą”.

Płótno Dzieci siedzące na schodach powstało pod 
koniec pobytu artystki w Monachium, tuż przed jej 
wyjazdem do Paryża. Zanim nadano mu obecny ty-
tuł, funkcjonowało pod różnymi nazwami, między in-
nymi Małe czerwone dziewczynki. Ciekawostką jest 
również sygnatura na obrazie — wykonana czarną far-
bą, z jedną literą namalowaną na czerwono.

Malowidło zostało wykonane farbami olejnymi na 
tekturze. Boznańska często wykorzystywała to podo-
brazie, co pozwalało jej uzyskiwać interesujące efek-
ty kolorystyczne.

FOT. OLGA BOZNAŃSKA, DZIECI SIEDZĄCE NA 
SCHODACH, 1898, WŁASNOŚĆ FUNDACJI IM. 
RACZYŃSKICH PRZY MUZEUM NARODOWYM  
W POZNANIU, NR INW. MNP FR 11
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OLGA BOZNAŃSKA 
CHILDREN SITTING ON THE STAIRS 
1898

The Edward Aleksander Raczyński Gallery in  
Rogalin houses Olga Boznańska's painting Children 
Sitting on the Stairs from 1898.

During her lifetime, Boznańska was considered 
one of the most important European painters, 
known primarily as a portraitist. The artist usually 

TEKST: KATARZYNA LOREK
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W październiku 2026 roku Poznań po-
nownie stanie się światową stolicą 
skrzypiec. Do Auli Uniwersyteckiej 

zawitają najwybitniejsi młodzi wirtuozi, by 
zmierzyć się w jednym z najstarszych i najbar-
dziej prestiżowych konkursów skrzypcowych 
globu. Od 1935 roku patronuje mu Henryk 
Wieniawski, a od ponad siedmiu dekad nie-
zmienną sceną przesłuchań pozostaje Aula 
Uniwersytecka przy ul. Wieniawskiego 1.

Do rywalizacji przystąpią skrzypkowie 
urodzeni w latach 1996–2008, a pracom mię-
dzynarodowego jury przewodniczyć będzie 
Bartłomiej Nizioł – znakomity polski wirtuoz  
i laureat I nagrody 10. edycji Konkursu.

Sprzedaż pierwszych pul biletów już ruszy-
ła. Dostępne są bilety na przesłuchania, a także 
na uroczystą Inaugurację oraz Galę i Koncert 
Laureatów. Można je kupić online, za pośred-
nictwem serwisu Bilety24. Karnety dostępne 
są u organizatora przy ul. Świętosławskiej  
7. Wkrótce w sprzedaży pojawią się rów-
nież bilety na kolejne Koncerty Laureatów 

– w Poznaniu oraz w Filharmonii Narodowej  
w Warszawie. 

Na miłośników muzyki skrzypcowej czeka 
też rabat 10% przy zakupie online minimum  
10 biletów na przesłuchania (9–22 październi-
ka 2026). 

NAJWAŻNIEJSZE DATY 
17. MIĘDZYNARODOWEGO 
KONKURSU SKRZYPCOWEGO 
IM. H. WIENIAWSKIEGO: 

8 października – Inauguracja
 
9–12 października – Etap I 
W programie m.in. kaprysy i utwory Henryka 
Wieniawskiego oraz repertuar od baroku po 
współczesność na skrzypce solo lub z fortepia-
nem.

13–15 października – Etap II 
Sonaty i dzieła na skrzypce i fortepian lub 
skrzypce solo z repertuaru barokowego, kla-
sycznego, romantycznego i XX-wiecznego.

BILETY NA 17. 

MIĘDZYNARODOWY 

KONKURS SKRZYPCOWY IM. 

HENRYKA WIENIAWSKIEGO 

2026 JUŻ W SPRZEDAŻY 
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17–18 października – Etap III 
Kompozycje najnowsze na skrzypce i orkiestrę 
smyczkową: M.P. Góreckiego, A. Panufnika, P. 
Vasksa i M. Weinberga. 

20–22 października – Etap IV | Finał A i B
W finale zabrzmią wielkie koncerty skrzyp-
cowe – L. van Beethovena,  F. Mendelssohna, 
J. Brahmsa, A. Dvořáka, M. Karłowicza  
i J. Sibeliusa (Finał A) oraz oba koncerty  
H. Wieniawskiego (Finał B), wykonane  
z Orkiestrą Filharmonii Poznańskiej pod batu-
tą Łukasza Borowicza. 

23–25 października – Gala i Koncerty 
Laureatów (Poznań i Warszawa)

Szczegółowe informacje oraz aktualności moż-
na znaleźć na stronie: www.wieniawski.pl
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TICKETS FOR THE 17TH HENRYK 
WIENIAWSKI INTERNATIONAL 
VIOLIN COMPETITION 2026 ARE 
NOW ON SALE 

In October 2026, Poznań will once again be-
come the world capital of the violin. The most 
outstanding young virtuosos will come to the 
University Hall to compete in one of the old-
est and most prestigious violin competitions 
in the world. Henryk Wieniawski has been 
the patron of the competition since 1935, and 
for over seven decades, the University Hall at  
1 Wieniawskiego Street has remained the venue 
for the auditions.

Violinists born between 1996 and 2008 will 
compete, and the international jury will be 
chaired by Bartłomiej Nizioł, an outstanding 
Polish virtuoso and winner of the 1st prize in 
the 10th edition of the Competition.

The first batch of tickets is already on sale. 
Tickets are available for the auditions, as well 
as for the opening ceremony, gala and win-
ners' concert. They can be purchased online 
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Embraer E175LR, LOT Fot. Anna Denhel

via Bilety24. Season tickets are available from 
the organiser at ul. Świętosławska 7. Tickets for 
subsequent Winners' Concerts – in Poznań and 
at the National Philharmonic in Warsaw – will 
also go on sale soon. 

Violin music enthusiasts can also enjoy 
a 10% discount when purchasing at least 10 
tickets online for the auditions (9–22 October 
2026). 

KEY DATES OF THE 17TH HENRYK 
WIENIAWSKI INTERNATIONAL 
VIOLIN COMPETITION: 

8 October – Opening ceremony

9–12 October – Stage I 
The programme includes caprices and works 
by Henryk Wieniawski, as well as repertoire 
ranging from Baroque to contemporary music 
for solo violin or violin with piano.

13–15 October – Stage II
Sonatas and works for violin and piano or solo 
violin from the Baroque, Classical, Romantic 
and 20th-century repertoire.

17–18 October – Stage III 
The latest compositions for violin and string 
orchestra: M.P. Górecki, A. Panufnik, P. Vasks 
and M. Weinberg. 

20–22 October – Stage IV | Finals A and B
The finals will feature great violin concertos – 
L. van Beethoven, F. Mendelssohn, J. Brahms, 
A. Dvořák, M. Karłowicz and J. Sibelius (Final 
A) and both concertos by H. Wieniawski (Final 
B), performed with the Poznań Philharmonic 
Orchestra conducted by Łukasz Borowicz. 

23–25 October – Gala and Winners' Concerts 
(Poznań and Warsaw)
 
For more details and updates, go to  
www.wieniawski.pl.  

Piętnastego maja tuż po pół-
nocy poznaliśmy wyniki 15. 
Międzynarodowego Konkursu 

Lutniczego im. Henryka Wieniawskiego  
w Poznaniu. Jury w składzie: Frank Ravatin 

– Przewodniczący, Krzysztof Krupa, Antoine 
Nedelec, Ji Hwan Park, Agata Szymczewska – 
Wiceprzewodnicząca, Noémie Viaud i Soyoung 
Yoon przyznało pierwszą i drugą nagrodę 
polskiemu lutnikowi Pawłowi Kubacka. Jego 
skrzypce SONA okazały się najlepsze spośród 
76 instrumentów, które wzięły udział w kon-
kursie.  Zwycięzca otrzyma 18 000 euro (brut-
to), a nagrodzony instrument trafi do Kolekcji 
Instrumentów Lutniczych Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Drugie 
miejsce zajął zbudowany przez niego instru-
ment LUNA. Nagroda wynosi 6 000 euro (brut-
to). Trzecie miejsce zajęły skrzypce SUNRISE 
autorstwa Liu Zhaojun z Chin. Nagroda to 
4 000 euro (brutto).

Ponadto w Konkursie Jury przyznało 
dwie nagrody specjalne: nagrodę w wy-
sokości 2000 euro (brutto) za najwyżej 
ocenione walory lutnicze instrumentu 
LUNA dla Pawła Kubacka oraz nagrodę  
w wysokości 2000 euro (brutto) za najwyżej 
ocenione walory dźwiękowe instrumentu 
SUNRISE dla Liu Zhaojun. Nagrodę za naj-
wyższe walory estetyczne główki ufundowaną 
przez Piotra Pielaszka (1500 euro brutto i sta-
tuetka) otrzymał Damiano Catesi z Włoch za 
instrument ODISSEO.

Konkurs do samego końca był anonimo-

SKRZYPCE SONA I LUNA W BLASKU ZWYCIĘSTWA 

– SUKCES PAWŁA KUBACKA W POZNANIU
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wy. Tożsamość lutników poznaliśmy dopiero 
na zakończenie ostatniego posiedzenia jury. 
Jurorzy-lutnicy oceniali poziom pracy tech-
nicznej, montaż i przygotowanie do gry, wa-
lory estetyczne: ogólne oraz lakieru. Jurorki-
skrzypaczki sprawdzały m.in. siłę i barwę 
dźwięku oraz wygodę gry.

„Poziom konkursu był zdumiewająco wy-
soki. Zgłoszono tyle niewiarygodnie dobrych 
instrumentów!” – komentuje juror, lutnik 
Antoine Nedelec. 

„Niektóre instrumenty były naprawdę inspi-
rujące. To miłe uczucie, że choć jestem juror-
ką, z niektórych instrumentów jestem w sta-
nie czerpać inspirację – mówi Noémie Viaud. 

„Czasami słychać komentarze: »Te współczesne 
instrumenty, one wszystkie wyglądają jednako-
wo.« Ten konkurs to najlepszy dowód na to, że 
wcale tak nie jest – dodaje Viaud”.
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SONA AND LUNA VIOLIN IN THE 
BLAZE OF VICTORY - PAWEŁ 
KUBACEK'S SUCCESS IN POZNAŃ
On 15 May, just after midnight, the results of 
the 15th Henryk Wieniawski International 
Violin-Making Competition in Poznań were 
announced. The jury composed of: Frank 
Ravatin - Chairman, Krzysztof Krupa, Antoine 
Nedelec, Ji Hwan Park, Agata Szymczewska 

- Vice-Chairman, Noémie Viaud and Soyoung 
Yoon awarded the first and second prizes to 
the Polish violin maker Paweł Kubacek. His 

SONA violin proved to be the best among the 
76 instruments that took part in the competi-
tion. The winner will receive €18,000 (gross) 
and the prize-winning instrument will go to 
the Lutheran Instruments Collection of the 
Ministry of Culture and National Heritage. 
Second place went to the LUNA instrument he 
built. The prize is €6,000 (gross). Third place 
went to the SUNRISE violin by Liu Zhaojun 
from China. The prize is €4,000 (gross).

Furthermore, the Jury awarded two special 
prizes in the Competition: a prize of 2,000 euro 
(gross) for the highest-ranking violin-making 
qualities of the LUNA instrument to Paweł 
Kubacek, and a prize of 2,000 euro (gross) 
for the highest-ranking sound qualities of the 
SUNRISE instrument to Liu Zhaojun. The 
award for the highest aesthetic qualities of the 
headstock funded by Piotr Pielaszek (1,500 
euro gross and a statuette) went to Damiano 
Catesi from Italy for his ODISSEO instrument.

The co Electra-A320-10.07.2025-Hadyńska.
jpg mpetition was anonymous until the very 
end. We only learned the identities of the luth-
iers at the end of the final jury session. The ju-
rors-violinists assessed the level of technical 
work, the assembly and preparation for playing, 
the aesthetic qualities: overall and varnish. The 
female violinist jurors checked, among other 
things, the strength and timbre of the sound 
and the comfort of playing.

"The level of the competition was astonish-
ingly high. So many incredibly good instru-
ments were submitted!" - commented the juror, 
luthier Antoine Nedelec.

"Some of the instruments were truly 
inspiring. It feels good that even though  
I am a member of the jury, I am able to draw in-
spiration from some of the instruments," says 
Noémie Viaud. "Sometimes you can hear com-
ments: ‘These modern instruments, they all look 
the same.’ This competition is the best proof that 
this is not the case at all," adds Viaud.  

FOT: RR 53 (OD LEWEJ: WALDEMAR ŁYŚ - TŁUMACZ, FRANK RAVATIN - PRZEWODNICZĄCY JURY, PAWEŁ KUBACKA 

- LAUREAT I I II NAGRODY, LIU ZHAOJUN - LAUREAT III NAGRODY).  

OBIE FOTOGRAFIE WYKONAŁ LESZEK ZADOŃ (FRESH FRAME) W SALI BIAŁEJ BAZARU POZNAŃSKIEGO.
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17th Henryk Wieniawski
International Violin Competition
Poznań, 8-25.10.2026
Application deadline: 9.01.2026
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17th Henryk Wieniawski
International Violin Competition
Poznań, 8-25.10.2026
Application deadline: 9.01.2026
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lotniska?*

Where Can You Fly 
*

POZ

(PFO)

(AGP)
(ALC)

(AMM)

(AMS)

(BRI)

(BHX)
(BRS)

(CRL)

(ORK)

(DXB)

(DUB)
(EDI)

(FRA)

(CPH)

(KUT)

(LVL)

(LIS)

(LTN)
(STN)

(MLA)

(BVA)

(CRL)

(VLC)

(TLV)

(MUC)

(TRF)

(WAW)

(ARN)

(MAN)

(PMO)

(CIA)

(BGA)

  Liverpool (LPL)
ww w. ryanair .co m

  Londyn Luton (LTN) London Luton

  Londyn Stansted (STN) London Stansted

ww w. ryanair .co m

  Warszawa (WAW) Warsaw
www.lot.com

  Malta (MLA)
ww w. ryanair .co m

    Mediolan - Bergamo (BGY)

        Monachium (MUC) / Munich  

  Oslo Torp (TRF)

ww w. ryanair .co m

ww w. ryanair .co m

    Manchester (MAN) 
ww w. ryanair .co m

  Paryż Beauvais (BVA) Paris Beauvais

ww w. ryanair .co m

  Rzym - Ciampino (CIA) 
ww w. ryanair .co m

  Pafos (PFO) 

  Sztokholm (ARN) 

ww w. ryanair .co m

ww w. ryanair .co m

  Bristol (BRS)
ww w. ryanair .co m

  Dublin (DUB)
ww w. ryanair .co m

  Bari (BRI) 
ww w. ryanair .co m

  Birmingham (BHX)
ww w. ryanair .co m

  Bruksela - Charleroi (CRL) 
ww w. ryanair .co m

    Cork (ORK) 

ww w. ryanair .co m

  Alicante (ALC)

ww w. ryanair .co m

  Amsterdam (AMS) 

  Amman Jordan (AMM) 

ww w. ryanair .co m

  Frankfurt (FRA)

  Edinburgh (EDI)
ww w. ryanair .co m

  Kutaisi (KUT)

WYKAZ REGULARNYCH POŁĄCZEŃ LOTNICZYCH Z PORTU LOTNICZEGO 

POZNAŃ-ŁAWICA ZNAJDUJĄCYCH SIĘ W SPRZEDAŻY 

NA SEZON ZIMA 2025/2026
LIST OF REGULAR AIR CONNECTIONS FROM THE AIRPORT POZNAŃ-ŁAWICA SALE 

FOR SEASON WINTER 2025/2026

  Walencja (VLC) 
ww w. ryanair .co m

www.wizzair.com

www.wizzair.com

www.lufthansa.com

ww w. ryanair .co m

    Dubaj (DXB) 
www.flydubai.com

www.lufthansa.com

  Lisbon (LIS)
ww w. ryanair .co m

  Malaga (AGP)
ww w. ryanair .co m

  Thessaloniki (SKG) 

ww w. ryanair .co m

  Tel-Aviv (TLV) 

ww w. ryanair .co m

  Palermo (PMO) 
ww w. ryanair .co m

      Kopenhaga (CPH) / Copenhagen

ww w. ryanair .co m
www.flysas.com



lotniska?*

Where Can You Fly 
*

POZ

(HRG)

(RMF)

(SSH)

(TFS)

(FNC)

(LPA)
(AGA)

(SLL)

(CMB)

(ZNZ)

(BKK) (PQC)

(DWC)

(AYT)

POŁĄCZENIA CHARTEROWE
 W SEZONIE ZIMA 2025/2026

CHARTERS DESTINATIONS FOR SEASON WINTER 2025/2026

Hurghada (HRG)

Fuerteventura (FUE)

Teneryfa (TFS)

Gran Canaria (LPA) 

Zanzibar (ZNZ) 

TANZANIA/TANZANIA:

EGIPT/EGYPT:

Sharm-El-Sheikh (SSH)

HISZPANIA/SPAIN:

MAROKO/MOROCCO:

Agadir (AGA) 

PORTUGALIA/PORTUGAL:

Madera  (FNC) 

TURCJA/TURKEY:

Bangkok (BKK) 

TAJLANDIA/THAILAND:

Phu Quoc  (PQC) 

WIETNAM/VIETNAM:

OMAN/OMAN

Salalah  (SLL) 

SRI LANKA/SRI LANKA:
Colombo (CMB) 

Dubaj  (DWC) 

UAE/ZEA:


